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Katda nowa podwyżka obo­
wiązuj« jut przylało o®ł©8re ­
nta od dnia zmiany cen bez 
uprtednteflo zawiadomienia, 
z wytąłłdw» ogłoszeń zatra ­

conych z a<5ry. ______

Administraoja czynna od godz. 9 do 12 
w poł. i od 4 do 7 wieoz.
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Redaktor przyjmuj« codziennie od 4—6 
wiecz. Kierownik polityczny we wtorki 

i piątki oa 6—8 wieoz.

-------Rękopisów nie zwraca s i ę . ----------

CENA OGŁOSZEŃ. 
Przed tekstem  mk. 1,300, w 
tekście  mk. 1,200. — reMumr 
mk. 900. — nfekr.^ogi mk. 
komunikaty mk. re ó t — zwy­
czajne mk.500 za vrler»z mi­

limetrowy jadnoiann»»r. 
Ogłoszenia drobne 900 mk.,  
za wyraz, dla po«nk. 
oraz zag. dolcjrr.o.ity ra. 209, 
Ogłoszenia zam toŁteota o 
50 proc. drożej. Zagranicz­
ne 100. proc. drożej. Ogło­
szenia nadsyłana po g. o w, 

50 proc. drożę).
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Konferencja Narodowej Partji Robotniczej
Województwa Łódzkiego.

W niedzielę, dn. 26 s ierpnia  o godz. 10 rano punktualnie odbędzie 
się w sali Polskich Związków Zawodowych (Główna 31)

Konferencja Wojewódzka
Narodowej Partji Robotniczej

z udziałom posłów i przedstaw iciela Głównego Komitetu W yko­
naw czego na temat:

Sytuacja ekonomiczna polskiej klasy robotniczej.
Wstęp na salę m ają  1) Z m. fiodzi: członkowie Zarządu Okręgo­
w ego N. P, li., Zarządów Dzielnicowych w  Lodzi oraz dziesiętnicy.
2) Z prowincji: Zarządy Okręgowe oraz Zarządy m iejscowe w szyst­

kich O rgaim aeyj NPR. z W ojewództwa Łódzkiego.
Poleca się Zaiz jdom M iejstowym  N. P. R., by w szystkie oś­

rodki organizacyjno w W ojewództwie były reprezentowane na 
Konfaroncjil

ZARZĄD WOJEWÓDZKI
Narodowej Partji Robotniczej w Łodzi.

Ś io s u n e k  I1 P R  d o  R z ą d u .
Mowa posła A. Chądzyńskiego wygłoszona w  Sejmie dnia 3 sierpnia  
w dyskusji nad prowizorjum budżetowem. Mowa dosadnie określa  nasz

stosunek do rządu.

Wysoki Sejmie! Drugi to już  
Jaz Rząd większości parlam entarnej 

ta (» przed nami i domaga się u- 
h'.valcnia prowizorjum budżetowa­

no. Klub Narodowej P a r t j i  Robotni­
ce.!, który mam zaszczyt tutaj re- 

rorontować, w etow ał za pierwszem . 
rowizorjum, dając W'yraz swem u 

^»now iaku  państw ow em u, że w 
Wsiedzinie dzisiaj najważniejszej, sa- 
N.cji skarbu ,  nie chce czynić trud- 
pośoj żadnemu Rządowi. Za poprze- 
•®l>iem prowizorjum budżetowem stał 
®f‘t.istęr Skarbu  Urabski i jego plan 
^n.jnsowy. Osoba tego Ministra 
jW a ła  nr.ni rękojmię, że plan ten 
Mk (¡,‘u o, jak  długo on będzie Mi- 

'T*strc;n .. .».trbu, będzie w ykonyw a- 
Sir •nnlctwa większości sejmo- 
jednak

s i e  P- M i n i s t r a
Gs* em sk ieg o  z  r z ą d u

h "azem z r?lm został obalony je g o  
jj n. T ekę  M in is tra  S k a rb u  obją ł 
J e  p-irlum -.ntarzysta, n ie  mąż zau -  

fctrcnnictw w iększośc i sejmo-
lecz ; oi uczono'ją urzędnikowi.

Zrozum ieliśm y to, ja k o  w yraz , 
e w iększość  p a r la m e n ta rn a ,  obala- 

poprzedniego  M in is tra  i jeg o  
L an sa n a c j i  sk a rb u  jednocześn ie  n ie  
j^ & y ła  się je szcze  -na  inny plan 
t^ ó j  w łasny . D om agaliśm y  się w o- 

tego  n a  Komisji Skarbow ej 
ł . ’U s ta w ie n ia  now ego  planu s a n a -  
t 1 H a n s ó w ,  rządow ego , togo pla- 
(¡|0 :il° otrzymaliśmy do tychczas . To, 

'-i.au ¡i , w iedział p. M in is te r  S k a r-

Wielka Konkurencja Meblowa!
Ogromny wybór mebli, krzeseł wiedeńskich oraz otoman*materacy, 

mebli biurowych i urządzeń kuchennych.
W ykonanie artystyczne! ■■ ■ Ceny przystępne! l£?

W a ru n k i  b a r d z o  d o g o d n e !  . |
^  UWAGA. Dla robotników i urzędników państw. 10i rabatu. [¿1

A- W. Sierakowiak, Rzgowska 4. M
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Krzesła
wiedeńskie! Najstarszy Magazyn Mebli

(egzystujący od roku l ‘J00)

Krzesła
wiedeńskie!

F . n a s i s l s e : i ,  .
Górny Rynek 6|«. obok Kina „Iiccord“.

Posiadamy na składzie wielki wybór mebli dębowych i orzechowych, urzą­
dzenia kuchenne podług najnowszych stylów; krzesła wiedeńskie firmy „Woj- 
oiechów“; krzesła dziecięce i rozmaite wyroby taniccrskie z własnych warsztatów. 

WYKON A N [R Pili RWSZ0RZĘ DNK.
Ceny konkurencyjna. Warunki jaknajdogodnieisze.

Uwagi, Dl* robotników 1 urzędników państw. 10% rabat.

Krzesła
wiedeńskie!

Krzesła
wiedeńskie!

bu, powinno i mogło być raczej w stę­
pem do expose. Oczekiwaliśmy, ie  
po tych słow ach usłyszym y plan 
większośoi stronnictw  parlamentar­
nych realizowania sanacji skarbo­
w ej. Tego planu w  expose nam nie  
przedstawiono i dlatego też sądzimy, 
że w iększość sejmowa bądź planu 
finansow ego jeszcze nie ma, bądi 
go nie chce ujawnić. W tyoh w a­
runkach stronnictwo nasze

n ie  b ę d z ie  a p r o b o w a ć  t e j  
f a e z p r o g r a m o w o ś o i

i dlatego nasz stosunek z tego po­
wodu do obecnego prowizorjum bud­
żetowego je st stosunkiem n egatyw ­
nym. i

Proszę Panów! Z polityką fi­
nansow ą państwa łączy się organi­
cznie polityka gospodarcza, Nas, ja ­
ko stronniotwo konsumentów, jako  
stronniotwo ludzi, żyjących z pracy 
najemnej, żywo obchodzi zagadnie­
nie gospodarcze i zjawisko bezpo­
średnio z niem związane, drożyzna. 
W tej m aterji  ani słow a nie usły­
szeliśmy w expose Pana Ministra 
Skarbu, Lindego. Zrozumieliśmy to, 
że w  sp raw ach  polityki gospodar­
czej obecny Rząd chce zachow ać  
dla siebie całkow icie wolną rękę. 
Proszę Panów, można było oczeki­
wać, że rząd obecny, który się prze­
cież opiera  na wielkich i średnich  
rolnikach, Rząd, który ma możność 
oddziaływ ania  na  te  sfery, że Rząd 
poczyni nacisk  na koła gospodar- 
czo-roinicze w tym kierunku, żehy !

tą  piło bądź potanienie, bąd;; mo­
żliw e wstrzymanie podwyższania oen 
na artykuły spożywcze, albowiem  
polityka zbożowa jest tą polityką, 
bez uregulowania której niema co 
mówić o zahamowaniu drożyzny.

^ P o d w y ż k i o en .
Tymczasem w  ostatnich dwuch 

m iesiącach cena ohleba podskoczy­
ła o 300 proc. W jakich warunkach 
znaleźli s ię  konsumenci, znalazła się  
Ludność miast? Podwyżki robotni- 

" ków, podwyżki urzędników za osta­
tnie dwa m iesiące w yniosły około 
100 proc., w  niektórych dziedzinach 
mniej, w  innych nieco w ięcej. I te ­
raz wyobraźcie sobie panowie bud­
żet robotnika. Chleb w ciągu dwuch 
m iesięcy zdrożał o 300 proc. a pła- i 
oa robotnika podniosła się o 100 
proc. Wyobraźcie sobie Panowie w  
jakiem położeniu ta rodzina robot­
nicza się znalazła, jaka jest egzy­
stencja tych ludzi? Wyrazem tych  
stosunków była poprostu żyw iołow a

f o la  s ł r s j k ó i s f
Na szczęście strajki ekonomicz­

ne przeszły. Kraj się chwilowo u- 
Sfokoił, ale sz. panowie, tylko chwi- 
low’o W największem środowisku 
przemysłowem Polski, na Górnym 
Sląśku wre. Położenie tamtejszych 
robotników', p o ło ż n ie  tamtejszych 
kolejarzy i urzędników staje  się co­
raz cięższe. Panow ie członkowie 
Sejmu o tem wiedzą n iew ątp liw ie  
także i Rząd wie. Jeśli nie chce­
my, żeby najw iększe środowisko 
przepivsłu gó nośląskiego stało się 
w krtt ce w idow nią żywiołowych 
strajków, to Rząd winien n iew ąt-  : 
pliw ie szybluemi swojemi zarządze­
niami i pomocą ekonomiczny w y­
buch na Górnym Śląsku uprzedzić, 
a także i w  innych środowiskach, 
naurzykład  na Pomorzu,

Jeżeli i na  przyszłość, co dwa

r t t i i i D
oszczędza ten, kto kupuje

g a r n i t u r y  m y l  

porcelanę 
fajanse
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m iesiące  cena chleba podnosić się 
będzie o 300 proc. a zarobki o 10Ó 
proc., to do czego my idziemy? Na 
co się zdadzą nasze wszystkie u 
chwały, w szystkie ustawy, jeżeli ta 
dysproporcja między zarobkami mas 
pracu jących  a cem m i żywrności, bę­
dzie się s taw ała  tak  wielką i rażą­
cą, że rów now aga społeczna, z t a ­
kim trudem budowana, musi runąć.

Dlatego nie wolno Rządowi, nie 
wolno s tronnictw om  większości 
parlam entarnej, k tóra  dziś rządzi 
przechodzić do porządku nad zag a ­
dnieniem gospouarczein, nad z a g a ­
dnieniem walki z drożyzną.

Ja ,  Panowie, nie będę przedłu­
żał dyskusji. Jak  powiedziałem bez- 
program owość Rządu w dziedzinie 
finansowej, b rak  czynów - i zarzą­
dzeń* w  w alce  przeciwko drożyźnie, 
zmusza nasze s tronnic tw o do tego, 
źe glosówr naszych za prowizorjum 
dziś oddać p ie  możemy.
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Tydzień polityczny.
Rwroiwcja uchwalona nal 

2jeździe NPR. w Katowicach.
i.

Zjazd Wojewódaki Narodowej Par-
yi Robotniczej na Górnym Śląsku po 
vysłuchaniu sprawozdań Klubów Paria- 
nenjarnych N. P. R. do Sejmu Rsoczy-, 
oospołitej i do autonomicznego 8<łj©u 
śląskiego wyraża obu Klubom Parlamen­
tarnym pełne votum zaufania.

Ii.
Zjazd wzywa oba Kluby Parlamen­

tarne do niezłomnej zdecydowanej obro­
ny dotychczas obowiązujących ustaw 
socjalnych.

Zjazd domaga si ĵ od Sejmu ryohłe- 
go załatwienia ustaw o Inspekcji Pracy 
i zabezpieczeniu na wypadek bezrobocia.

III.
Zjazd domaga się od Sejmu i Rzą­

du skutecznych ustaw i onergicznyoh 
far/ądsoń w kierunku zwalczania dro- 
|y*oy t lichwy artykułów pierwszej po- 
trsoby w interesie zarówno szerokich 
m^s ludności pracującej, jak i równo­
wagi budżetu państwowego.

IV.
Zebrani delegaoi N. P. R. na s ĵeź- 

dzie Delegatów N. P. R. dnia fi sierp­
nia w Katowicach proszą posłów obu 
i aszych klubów, ażeby naraźc ie  zajęli 
się odpowiednio robotnikami—obywate­
lami Polski, pracującymi dotychczas w 
w przedsiębiorstwach na terenie nie­
mieckim.

Co się dzieje w Niemczech.
W niedzielę 12-go sierpnia u- 

stąplli z urzędów w szyscy dotych­
czasowi m inistrowie niem ieccy. 
Kryzys jednak nie trwał długo. Na­
czelnym ministrem został poseł 
Streseman z niem ieckiej partji lu­
dowej.

Nowy rząd ma się  zwrócić do 
rządu francuskiego z propozycją 
rozpoczęcia układów w  sprawie o- 
statecznego ustalenia w ysokości od­
szkodowań wojennych i sposobu 
ustalenia ich spłat.

Tymczasem chaos w  całych  
Niemczech wzmaga się nieustannie, 
w Tnia&tach są zaburzenia, ludność 
plądruje sklepy. W Hamburgu i 
Szczocinie policja znów strzelała  
do tłumów.

Strajki rozszerzają się z szyb­
kością piorunującą. Komuniści usi­
łują w yw ołać strajk generalny, ale 
usiłowaniom tym opierają się zw iąz­
ki zawodowe.

W szystkie dotychczasowe roz­
ruchy |miały charakter przeważnie 
ekonomiozny. Niedalej jak w e w to­
rek i środę splądrowano znów skła­
dy z żyw nością.

Ostatnie wiadom ości z Niemieo 
znajdzie czytelnik w  telegram ach.

Niemieccy komuniści i mo­
narchiści zgodni są w nie­

nawiści do Polski.
Jeden z głównych'przywódców mo­

narchistów niemieckich, hrabia Rewent- 
low, napisał w niomieckiej komunistycz- 
neji gazecie „Rote Pahne“, że gdyby dru­
gi raz bolszewickie wojsko rosyjskie 
szły na Polskę, to wojska niemieckie 
powinno współdziałać z wojskiem rosyj- 
skiem. Gazeta komunistyczna fez zado­
woleniem wydrukowała to pisanie pru­
skiego hrabiego. Świadczy to, że komu­
niści niemieccy zgodni są z największy­
mi reakcjonistami i gnębicielami ludu— 
w nienawiści do Polski. s

W Grecji
z powodu nagłego spadku wartości pie­
niędzy greckich położenie gospodarcze 
pogorszyło się bardzo, co szczególniej 
odczuwają pracujące warstwy ludności. 
Żywność i towary podskoczyły ogromnie 
w cenie. W mlcśoie Atenach, stolicy 
Grecji, doszło do zaburzeń; ludność chcia­
ła plądrować domy spekulantów wojen­
nych. To samo działo się w raieścio 
nadmorskiom Salonikach. Niedołężny 
rząd obecny, nie mający odwagi poskro­
mić paskarzy, prawdopodobnie zmuszony 
zostanie do ustąpienia. Ludność doma­
ga się rządu, któryby śmiałą ręką sięg­
nął do kieszeni bogaczy i paskarzy.

Rozruchy we Włoszech.
Ludnotć jednej miejscowości na 

południu Włoch, protestując przeciw 
wprowadzeniu nadmiernego podatku, u- 
silowała podpalić budynek starostwa. 
Sprowadzone wojsko strzelało do tłumu. 
Jedna kobieta została zabita, osiem osób 
poranionych. Takie rozkoszo ma ludność 
niezamożna pod rządem faszystowskim.

W Finlandji
uwięziono duia 14-go sierpnia, wszystkich 
przywódców i działaczy partji komuni­
stycznej. Został też wydany rozkaz ur 
więzienia wszystkich posłów komuni­
stycznych do sejmu finlandzkiego. Ga­
zety komunistyczne zamknięto.

Anglja i Bołszewja.
Rząd bolszewicki w Moskwie chciał 

wysłać do Anglji jako swojego przed­
stawiciela hanalowego niejakiego Ra­
kowskiego. Ale rząd angielski oświad­
czył, że Rakowskij znany jest z działal­
ności wrogiej dla Anglji, dlatego nie 
może być do Anglji wpuszczany.

Chaos w Chinach.
W wielkiem mooarstwie Chińskiem 

W Azji—wre jak w kotte. Obok główne­
go rządu w stolioy Pekinie—potworzyły 
się inne rządy w różnych stronach Chin, 
a każdy na swoją rękę wydaje rozkazy 
i ściąga podatki.

Uchwały delegatów  Polskiego Związku Zaw. .Praca"

W dniu 16 sierpnia w  lokalu 
przy Ul. Głównej 31 odbyło się  ze­
branie delegatów Związku „Praca“ 
przy liczbie około 1000 reprezen­
tantów fabryk. Jako referent w y ­
stąpił kol. Kazimierczak.

Rełerent, poruszając szereg ak­
tualnych spraw w yjaśni! najpierw  
zebranym
s p r ą w ę  p o d a tk u  d o c h o d o ­

w e g o ,
zaznaczając, że obecnie skała po­
datkowa została zmieniona w  ta­
kim stosunku, że będą wszyaoy ro­
botnicy m usili płacić podatek do­
chodowy. Skala podatkowa, którą o* 
frecny Rząd iiiitaafrwfi, obciąża n ie -  
zMSten&e kia«* i.r-biwaiA-są, p o n ie w a ż  
garohkl obeu&e są ta k

niskie w  porównaniu >rz porzebaml, 
że nie w ystarczają na zaspokojenie 
potrzeb najskromniejszego utrzyma­
nia, Dodając jeszcze do tego ciężar  
podatkowy, to stopa życiow a jesz­
cze się  bardziej obniży. Rząd obec­
ny cały ciężar podatkowy przerzu­
cił na masy pracujące a zapomniał
o posiadaczach.

Niech płacą podatki^ci, którzy 
m&ją w ielk ie bogactw a i ci, którzy 
się  zbogacili kosztem Państw a i kla­
sy  pracującej, a robotnicy od sw ych  
głodow ych płac podatku płacić nie 
są w  stanie.

W spraw ie Kaoy Chorych re­
ferent zakomunikował zebranym, że 
termin
w y b o r ó w  d o  K a s y  G tio P fsh

został ustalony i ie  listy wyborcze 
będą wyłożone od dnia 15 września. 
Wszyscy członkowie mający 21 lat 
winni kontrolować, czy są w pisani 
na listę wyborczą,

Lokale w ybw eze będy w yszc ze- 
gólnione w specjalnyoh afiszach i 
odpowiednich tabelach w yborczych. 
Następnie kol. Kazimierczak poru­
szył sprawę podwyżki opłat w  Ka­
sie Chorych: zostały podwyższone 
pozycje końcowe t. j. z Mk. 80,000 
na mk. 160.000, ale to robotników  
nia dotyczy, gdyż robotnicy stale 
będą m ieli stosowaną stopę procen­
tową 2,6 proc. od sw ych tygodnio­
w ych zarobków. Podwyżka ta obo­
wiązuje tych pracowników, którzy 
zarabiają 6 i  w ięcej razy od robot­
ników. W obec tego oburzenie ro­
botników niczem nie jest uzasad­
nione.

Następnie przystąpiono do oma­
w ian ia  ostatnich

w y l ic z e ń  K o m is j i  s t a t y ­
s ty c z n e j*

Po zreferowaniu tej sprawy  
przez kol. Kazimierczaka i stw ier­
dzeniu przez tegoż, że Urząd Staty­
styczny w  W arszawie nie dat żad­
nej odpowiedzi na żądanie wpro­
w adzenia do obliczeń kosztu odzie- 
ży(!), zebrani potępiali opieszałość 
i lekcew ażenie obowiązków tego  
Urzędu, i domagali s ię  by sprawę 
tę załatw ić tu na miejscu, bez oglą­
dania się  na W arszawę.

Z a s t ó j  w  p rz e m y ś le «
Następnie robotnicy om awiali 

szeroko sprawę zastoju w  przemy­
śle. Postanowiono, aby delegaci w  
oiągu najbliższych dni złożyli do­
kładne dano o redukcji pracy w  fa­
brykach i o zam kniętych zupełnie 
zakładach przem ysłowych.

R ezo lu c ja*
W reszcie w  'knnk lus jt  boHm»-* 

nie "powzięło re3olucje następującej 
treści:

1) Zebrani delegaci Związku 
„Praca“ w  dn. 16. 8. 23 r. w  lic z ­
bie około 1000 osób w zyw ają ogół 
robotników do zorganizowania ze­
brań w  fabrykach w  celu powzięoia  
uchw ał protestacyjnych przeciwko  
krzywdzącej skali podatkowej. Ze­
brani domagają się od Rządu usta­
lenia płac w  stosunku do podatku, 
które określają na Mk. 25,000,000 
w  stosunku rocznym: od tej sumy 
dopiero w inien być stosowany po­
datek w  w ysokości 0,3 procentu na 
okres dwóch m iesięcy. Na każde na­
stępne dwa m iesiące w inna być 
zmieniana tabelka podatkowa w  tym  
stosunku, w  jakim 3tosunku obniży 
się  marka polska.

2. W sprawie Kasy Chorych ze­
brani potępiają obecną politykę p. 
Komisarza, stosowaną w obec ubez­
pieczonych i  domagają się jr .y śp ie -  
szenia wyborów. Jednocześnie ze­
brani potępiają biurokratyzm stoso­
w any w  tej instytucji i  domagają się  
zmiany tego systemu, gdyż to nie­
zmiernie podrywa autorytet tej in­
stytucji i  zniechęca robotników.

3) W sprawie zastoju i  zamy­
kania fabryk, zebrani domagają się  
od czynników rządowych, by te 
wniknęły naprawdę w  życie prze­
m ysłow e i  zbadały dotychczasowy  
stan gospodarczy, stosowany z krzy­
wdą dla państwa, jak również i kla­
sy robotniczej, gdyż przemysłowcy 
z niewytłom aczonych przyczyn z 
dnia na dzień stan pogarszają, gdzie 
tym sposobem pogrążają robotników  
w  straszną nędzę, która może prze­
jaw ić się  w  otwarte wrzenie prze­
ciwko państwu i rządowi. Zebra­
ni w zywają p o słó w  robotniczych, 
by od p ow ied n io  postaw ili sp raw ą  
kryzysu w o b e c  rządu i sejm u. Je­
żeli Rzad chce m ieć spokój w

państw ie, to  musi zab ezp ieczyć  
robotnikom pracą i godziwy zaro* 
bek, inaczej n ieb ezp ieczeń stw o  roz­
ruchów b ęd zie  zagrażać w każdej 
chwili.

Kryzys w przemyśle.
R e d u k o ja  p r a c y .

Prasa donosi: »W ciągu ostatniob 
kilku dni przemysł łódzki zbliża się do 
nowego bardzo poważnego przesilenia, 
którego zasadniczym powodem jest jak 
twierdzą przedstawiciele przemysłowców, 
brak środków obiegowych. Niektórzy 
więksi przemysłowoy tłumaozą się, że 
niemając czem dokonywać wypłat od 
tygodnia musieli zroduuować pracę na 3 
dni w tygodniu. Zachodzi niebezpie­
czeństwo dalszej redukcji pracy. P«>nie- 
waż nawet przy pełnym ruchu fabryk, 
robotnicy ledwie mogą wyżyó a zarob­
ków, przeto ograniczenie dni roboczych, 
a tem samem zmniejszenie zarobków 
przyczynia się do wzrostu niezadowole- 
nia wśród robotników.

Przemysłowcy wystali do Rządu 
obszerny memorjał z żądanien pomocy 
w uzyskaniu znaków obiegowych i w 
tych dniach ma się odbyć w tej sprawie 
posiedzenie komitetu dyskontowego w 
P. K. K. P.“

Tak pisze prasa. A przemysłowcy 
dalej skupują w walucie obcej m a jak i 
i redukują pracę. Gdyby zaś nie ,spekulo­
wali na walucie — toby i znaków obie­
gowych nie brakło...

Jak  się robotnicy zapatrują na 
tę sytuację — odsyłamy czytelników do 
uchwał PZZ „Praca“.

** *
W kilku zawodach pracownic.-- «• y- 

Btapili z żądaniami regulacji płac co 
dwa tygodnie. Żądania te są przeważnie 
uwzględniane całkowicie lub częściowo.

dzielna inicjatywa robotników 
I-w a ySkc. „ 1 X .  poznański”.
(W niosek  D elegacji  robotniczej Pol. 
Z w.. Za.\y...Iubr. JL-K... Poznańsk iego )^

Na zebraniu delegatów robotni­
czych P. Z. Z. .P raca“ zakładów j-. zn- 
mysłowych »1, K. Poznański" w dmu
17 sierpnia postanowiono dokhd&io 
zbadać nieuzasadnione od d łim tftW  
czasu ograniozocia praoyl W tero celu 
wyznaczono powtórnio zebranie <!•’<*."»•• 
daóji robotniczej na dzień 20 s!*rp ,k» 
b. r. t. j. w poniedziałek o god». 3 >ie- 
czkr. Ńa zebraniu tem ma być wysu­
nięty wniosek o w y b ó r  del^gntów 
do Minieterjum Pracy, którzy mr.ją zba­
dać przyczyny redukcji dci prac.r.

Delegaol zainteresowanych fakryk 
i przedstawiciele związków zawodowych 
proszeni eą o przybycie na pcwyJsszi 
zebranie w dniu 20 sierpnia o gud . 5 
wiecz. do Jadalni fabrycznej Tow. Akc. 
„I. K. P o zn ań sk i*  (Ogrodowa 13) < ch tn  
wspólnego porozumienia się i p o e z j i *  
wspólnej decyzji. Wejśoie za okazani **u> 
legitymaoyj.

' ••  •
Niewątpliwie powyższa inicjatywa 

robotników z P Z. Z „Praca" » fn ; .? -  
ce ,1. K. Poznański“ przyjęta 
przez cały ogół robotniczy m. Łodz i> 
wielkiem uznaniem i radością, luicjuty 
wa ta, która w rezultacie musi dopro ­
wadzić do wysiania delegacji do M 
eterjum Pracy, będzie miała dU Lodii. 
znaczenie decydująco w sprawie kryzy­
su przemysłowego. Delegaci zaozorpną 
informacyj % kół ofiojalnycb rządowych 
w przedmiocie kryzysu i wówczas dać 
będą mogli ogółowi robotniczemu ni. 
Łodzi — stojącemu w obliczu beztobo- 
cia i nędzy — naleZyte i ścisło dane f 
wskazówki co do dalszej akcji i obrony 
przed bezrobociem.

W.

Z T-wa „Rozwój“.
Zarząd T-wa „Rozwój“ ’:a.via- 

damla członków o nadejściu tabeli 
w ygranych losów loserji '.fantowej* 
Przejrzeć można w  Biurze T-wa# 
ul. Podleśna Nr. 4.
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:u schy łku  n iepodlegiego  bytu  Pol­
sk i— sz lach ta  p ro w ad z iła  pań s tw o  i 
na ród  do ru iny ,  do nędzy  i upadku  
i do u tra ty  w olności —  ta k  dziś tę ., 
sam ą  rolę chcę spełn ić  w spółcześ - 4  
nie p ask a rs tw o  i speku lac ja .  3

To, n a  co pa trzym y  dzisiaj — ) 
p rzechodzi sw e m  b a rb a rz y ń s tw e m  
g ra n ic e  na jbardz ie j  m itycznych  fan- 
tazyj! O rg ja  drożyzny, z dn ia  na  
dzień bardziej w z ra s ta ją c e  ap e ty ty  
k las  p o s ia d a ją c y c h — rz u c a ją  coraz  
g roźn ie jszy  c ień  na  bezp ieczeństw o  
■państwa i narodu! P a trzm y  i czy­
ta jm y: co rob ią  p rzem ysłow cy  w ę ­
glow i, p roducenc i rolni, rze in ic y  
i p iekarze, p rzem ysłow cy  w reszc ie  
łódzcy ,-w szyscy  posiadacze, którzy 
w u c ieczce  przed odpow iedzia lno­
śc ią  za sw e  m a ch in ac je  i w  uc iecz­
ce przed m a rk ą  polską coraz  s iln ie j­
sze c iężary  z rzu c a ją  na  b a rk i  k lasy 
p racu jące j ,  w szy s tk ich  p ra c o w n i­
ków bez różnicy  s tanu , pochodzen ia  
i p rzynależności pa r ty jne j .  M ając w  
sw ym  ręku  kap ita ły  — z dn ia  n a  
dzień, z godziny na godzinę je po­
w iększa ją ,  I pow iększa ją  jakże ła ­
two,  ̂ p odb ija jąc  p roduk ty  w y tw ó r ­
czości czy to p rzem ysłow ej czy ro l­
nej, podb ija jąc  w reszc ie  w a lu ty .  I 
cały ton c ięża r  spada  w y łączn ie  na  
b a rk i  p racow n ika ,  czy ty  robotn ika , 
czy urzędnika!

Już  zbyt wiele, w iele  w yp isano  
w p rzedm iocie  n ieobyw ate lsk iego  
s ta n o w is k a  posiadaczy  w szelk iego  
rodzaju  w Polsce! Ale osta tn io  s t a ­
jemy tu, w Lodzi, w  tym ośrodku 
przem ysłu łódzkiego, w obliczu no­
wej ka tastro fy : Kryzys w  przemyśle!
A co za tein idzie: bezrobocie.,.

W dzisiejszych w a ru n k a c h  bez­
robocie! Kiedy robotn ik  przy n o r ­
malnej p racy  6-duiow ej w  tygodniu  
za ledw ie  zdolen je s t  sw ym  za ro b ­
kiem u ra to w a ć  się od głodu. Cóż j

<y re d u k c j i  pracy do 3 dni i
/ tygodniu? A 0 0  Jbędzie. g i j  te j 

p racy  w ogóle nłe s tan ie?
Przem ysłowcy tódaoy, których 

stanowisko ostatnie przybierać co­
raz W yraźniej zaczyna charakter 
w ręcz  antypaństwowy —  nie trosz­
czą się o los setek rodzin robotni­
czych, pozbawionych Chleba— l pra­
cę w ciąż redukują rzekomo z powo­
du „braku środków obligow ych*. 
A przecież publiczną tajemnicą jest  
tu  w  Łodzi, że c ii  przemysłowcy 
miljardy lokują w  kapitałach i  ma­
j ą t k a c h  obcych. Gdzież zatem pra­
w da, gdzie w yjście * z tej matni 
k ła m s tw a  i wykrętów, w  którą 
s c h w y ta ć  się chce opinję publiczną?

1 d la tego  raz  je szc ze  w ołać  
trz e b a  w ie lk im  głosem : R atunku! 
Tej hydrze  rozw ie lm ożnionych  a p e ­
ty tó w  p a s k a r s tw a  i  speku lac ji ,  s p e ­
ku lac ji  na  żyw em  c ie le  p a ń s tw a  i 
p ro le ta r ja tu  polsk iego  —  bezw zglę­
dnie  k res  położyć należy! I to  co- 
rychle j,  zaraz, natyohm iastjj S ine  
q u a  non! Albo w  Polsce  rządzi p ra ­
w o  i porządek, fclbo sp e k u la c ja  i  
ła jdac tw o , k łam stw o  i obłuda, nik- 
czemność i wyzysk!

Z rad o śc ią  p o w ita ć  należy oby­
w a te l sk ą  in ic ja ty w ę  d e le g a tó w  ro ­
botn iczych  PZZ . P r a c a “ fabryk i 
P oznańsk iego  w  p rzedm iocie  do jśc ia  
do Bedna sp ra w y  kryzysu. N iechaj 
d e leg ac i  ci rzuoą  też św ia t ło  na  
s tosunki!

T ak  czy inacze j— sta jem y  w  o- 
bliczu g roźnych  n iebezp ieczeńs tw , 
w y w o łan y ch  n ieobyw ate lsk iem  s ta ­
n o w isk iem  bu rżuaz ji  I drożyzną. O 
r a tu n e k  i s i lną  rękę n a  e p e - fc i i -  
l a n i a  w  k ra ju  w o ła  już n ie  pro­
l e t a r i a t  ale Polska, O jczyzna nasza, 
p ro c h y  poległych  za n ią  boharerów ll

J. W.

Drogi ksżtałcenia młodzieży.
1.

Najważniejsze!» zadaniem pokojo­
wej wewnętrznej polityki Państwa Pol­
skiego jest wytężona i energiczna akcja 
oświatowa. Jeżeli w dobie obecnej ' j e ­
steśmy świadkami ciężkich zmagań eko­
nomicznych państwa jeżeli musimy prze­
żywać okres nieustroju ze wszystlciemi 
gniotąeetni nas skutkami jego i-jeżeli 
na najbliższą przyszłość nic widzimy 
rychłego wyjścia z togo położenia, to 
'jedyną przyczyną tych zjawisk jest brak 
«św iaty . Brak nam wykształconych, 

.doświadczonych i zdolnych kierowników 
jpolityki, państwowej, brak fachowo wy­

ksz ta łconych  i wyrobionych wykonaw­
ców; brak, wreszcie, wyrobienia i uświa­
domienia w najszerszych warstwach spo- 
le czeństwa. Istotą pr^gy oświatowej jest 
wydźwignięoie ludu-z bagna ciemnoty, 
dźwigniecie wzwyż do światła i prawdy, 
tjttd or-wiecony uświadomi sobie i zro­
zumie swe potrzeby i wytrwale dążyć 
bidzie Rdo ich zaspokojenia. A z łona 
oświeconego ludu wyjdą jednostki wy­
bitne, kierownicy, którzy wytkną drogi 
■aspokojenia jego potrzebi - Jesteśmy

Srzecież świadkami, że tylko te narody 
oszły do rozkwitu, które najszerzej po­

traktowały sprawą oświaty ludu. Pań­
stwa Zachodu już  zdawna pełnerai garść- 
nii czerpią siły dla swego grozwoju ze | 
skaibnicy ducha ludu. A doszły do te- | 
go drogą otwarcia wolnego i szerokiego I 
dostępu do źródeł oświaty.

¿ląd jasne wskazania dla nas. Na- ! 
leży wzbudzić i poruszyć drzemiące siły 
W narodzie, rozbudzić uśpione talenty, ! 
których tyle przecież ginie w mrokach, 
fłależy wytknąć szerokie drogi kształ­
cenia i powołać lud do przetorowania 
Ich. $ródła oświaty— szkoły — powinny 
i muszą być dostępne dla wszystkich — 
Jednakowo dostępne i jednakowo wszy­
stkich swemi promieniami ogarniającer-

Pierwszym, najważniejszym i nąj-
- walnicjszym etapem na tej drodze po­

winna być szkoła powszechna.
Szkoła powszechna w Rzeczypospo­

litej Polskiej je s t  powołana do 'wypeł­
nienia roli wychowawczyni Narodu Pol­
skiego. Rolę tą narzuca jej organizacja 
szkolnictwa polskiego, które ua drodze 
kształcenia młodzieży w stadjum począt- 
kowem nie przewiduje innego typu ssko- 
ły.' inne dro^i, jak naprzykład, kształ­
cenie dzieci w przygotowawczych i niż­
szych klasach średnich zakładów nau­
kowych są tylko tymczasowymi. Godzi 
się to zestosownneini już obecnie zarzą­
dzeniami włuslz szkolnych, jak  stopnio-

- we zamykanie klas niższych w szkołach 
średnich państwowych.

W prywatnych szkołach średnich 
zarządzenia te nie mogą być przepro­
wadzane tak radykalnie. j\iasy niższe 
tych zakładów naukowych, jak  * dotych­
czas, stanowią główny, środek wyrów­
nywania budżetu szkolnego; k la sy ‘wyż­
sze, z natury rzeczy mniej liczne* a wy-’ 
magające większego nakładu środków,& 
dają deficyty. Stąd, zamknięcie klasl 
niższych spowodowały upadek szicół śred­
nich prywatnych. Państwo zaś na pod­
trzymanie ich egzystencji, lub na upań­
stwowienie nie posiada, jak  słyszymy w 
danej chwili dość środków. Pomimo to 
jeduak, liczba uczniów szkół średnich, 
właśnie w klasach niższych, (zmniejsza 
się. Stwierdza ¿to wyraźnie statystyka 
szkolna, co jest szczególsie charaktery­
styczne w Łodzi, gdzie obowiązuje cał­
kowity przymus szkolny.

Oczywiście, zmniejszenie liczby ucz­
niów w szkołach średnich odbywa (się 
na korzyść wzmożenia frekwencji w 
szkołach powszechnych. Stwierdzić wszak 
że, należy, i» opisywane i:; zjawisko 
nic można ńazwac zwrotem społeczeńst­
wa ku Hzkołe powszechacj. a już żadną

miarą — zwrotem naturalnym. Przy­
czyn szukać należy w zubożeniu ś/ed- 
nich warstw społeczeństwa, a zwUszcza 
inteligencji. Nieliczne szkoły średnie 
państwowe nie mogą przyjąć wszystkich 
kandydatów, z tych siec pochodzących, 

Ła szkoły prywatne są zbyt drogie. Po- 
zatem iorzędy państwowe i komunalne 
odmawiają swym pracownikom zasiłków 
na kształcenie dzieci iw niższych klasach 
średnich szkół prywatnych. Jeżeliby moż­
na było pomyśle«, ie stan zamożności 
średnich warstw społeczeństwa zmieni 
się na lepsze, mielibyśmy obraz odwrot­
ny: niższe klasy szkół średnich zapeł­
niłyby się, a spadłaby frekwencja w 
szkołach powszechnych. Jasnem jest 
przeto, że nie z pobudek ideowyoh spo­
łeczeństwo zwraca się ku szkole pow­
szechnej. Znanem jest powszechnie u- 
bolewańie rodziców, którzy djieci swo­
je muszą z braku środków kształcić w 
szkołach powszechnych. Dlatego oma­
wiane tutaj, a stosowane Jprzez władze 
środki zbliżenia ^społeczeństwa do szko­
ły powszechnej, środki, ¿.zresztą, zew­
nętrzne, będą uważane przez społeczeńst­
wo jako przymusowe tak długo, dopóki 
szkoła powszeobna nie zdobędzie sobie 
w społeczeństwie należnego zaufania. 
Dopóki to nie nastąpi, szkoła powszech­
na będzie uważana >za szkolę dla ludu, 
za szkołę stanową. A wszakże polska 
szkoła powszechna, według założeń,’jest 
szkołą bezstanową. Dzięki temu zało­
żeniu jesteśmy w Polsce wolni od po­
trzeby zwalczania stanowości szkół, co 
z takim trudem przeżyły cywilizowane 
społeczeństwa Zachodniej Bu ropy w^dru- 
giej połowie XIX wieku. Dlatego też, 
aby zarysowaniu się stanowego charak­
teru szkoły powszechnej zapobiec, nale­
ży dążyć, aby całe społeczeństwo z za­
ufania i z przekonania zdobyć dla szko­
ły powszeennej.

Konstytucja Rzeczypospolitej Pol­
skiej w artykule 94jako jeden z najważ­
niejszych obowiązków obywatela— wy­
mienia obowiązek zapewnienia dziecku 
minimum przepisanego ustawą wy­
kształcenia. To ustawowe minimum o- 
kreśla program szkoły powszechnej. Oby­
watel może na tem poprzestać. Jeżeli 
zaś pragnie kształcić dziecko wyżej, to 
droga ksitałcenia ze szkoły powszechnej 
prowadzi do zawodowej, albo też po­
przez średnie ku wyższej. Ta naturalna 
i ujmująca swą prostotą drojiu budzi w 
społeczeństwie oddźwięk zadowolenia i 
sympatji. Już dzis szkoła powszechna 
kształci 90 proc. narodu. Atoli wśród 
olbrzymiej większości rzesz rodziców, za­
pełniających swemi dziećmi szkoły po­
wszechne, panuje przekonania, że są oni 
skazani^iM j>osy1aniedziec

powszechnej: wśród *:tatt>K': ' ZA
szkoła powszechna jest .szkołą ludową“ 
a wśród inteligencji dlatego, bi nlr 
je s t  ona w stanie opłacać wpisów w 
szkole średniej. I miinowoli w yralsj 

. Się 1 uczucie upośledzenia i zawiści v< 
stosunku do tych SzcAęśliwyoh, dla któ­
rych s .koła średnia stoi otworem. W Kon­
sekwencji pociągać to musi za g<ibą 
skutki, dla idei demokratyzacji Społe­
czeństwa nadzwyczaj ujemne.

A wszakże z całym naciskiem 
stwierdzić należy, że niechęc społeczeń­
stwa do szkoły powszechnej nie opiera 
się na żadnych przesłankach rzeczowych. 
Jest to uprzedzenie, którego  żródjo *,kwi 
w .aminiscencjach dawnej szkoły zabor­
czej z okresu niewoli. Motywy* tego u- 
przedzenia są nieco odmienne d!a każ­
dego z poszczególnych trzech byłych za- 
borów^ale jskutek wywierają 'jednaki, 
jakkolwiek, niewątpliwie, ^abstynencja 
od szkoły powszechnej w byłym zaborze 
rosyjskim jest najsilniejsza. ¡Z godne się 
trzeba, że szkoła powszechna, instytucja 
młoda, której podstawy gruntują J ę  do­
piero obecnie, ma wiele przed, sobą d > 
zrobienia dla osiągnięcia należytego po­
ziomu. Na tej drodze a d m in is 'racja 
szkolna ma wielkie zadanie do w y p e ł ­
nienia i t )  przedewszys‘lkiem y  opra­
wach natury wewnętrznej. Praca ta obli­
czoną być musi na długi szereg lat. 'i : i  
dziś na tej drodze zrobiono bardzo wie­
le, ale je s t  to praca mozolna i r.»zew­
nątrz mało widoczna To też społeczeń­
stwo nie 7. tej dziedziny czerpie, mo!y- 
wy niechęci ku szkole pow.. lechnej.

mc- 
wy-
ikół 
;«\ści 
da- 
,ed*

W iadomem jest, że uauczanie w 5 
łach powszechnych pod \łraględo::i 
todycznym częstokroć ! stoi daleką 
żej, niż na odpowiedniem poziomie : 
średnich. Nauczyciele — seminar 
naogół przewyższają wyrobieniem , 
gogicznem kolegów swoich ze śzkói 
nich, i pod względem wyohbw.iwozym 
szkoły powszechne nic stoją niżej od 
średnich. Ale społeczeństwu nas/emu, 
mato wyrobionemu pod tym wzglądem 
brak zrozumienia dla tych sp aw. Na­
tomiast, nazewnitrz szkoła powszechna 
ma mniej walorów pociąg «jącycit : stąd 
niechęć społeczeństwa, niechęć, podsyca­
na legendą o szkole luaowej zaborczej.

Dlatego w ¿zarządzaniach admini­
stracji szkolnej, mającej na celu zbliże­
nia społeczeństwa do szkoły powszech­
nej. obok prac wznoszących mc/olnio 
wewnętrzną strukturę szkoły, powinny 
iść równolegle zabiegi, popularyzująca 
szkołę, powszechną, jednające środkami 
zewnętrzneaii zaufanie i przekoaanio do- 
niej.

Józef Zalewski.

-rZjazd ISaJpie^iwszfch.
(Ca m ó w ią  s p o ł e c z e ń s t w u  C i ,  k t ó r z y  n i«  f r a ic ? s » m  a l«  

C z y n e m , o k u p io n y m  k a t o r g ą — P o ls k ę  b u d s iN a li) ,  
(Zjazd b. więźniów politycznych— członków i sympatyków N. Z. R).
Już prawie, pięć lat mija od czasu, 

jak  Polska orężem wywalczyła sobie 
Niepodległość! Najważniejsza część pro­
gramu politycznego została zrealizowa­
ną, Polak u siebie o sobie. To, w co 
wierzyliśmy święcie, za co poświęcaliś­
my wolność i życie, przybrało formę 
rzeczywistą. Idea państwowości polskiej, 
owoc tyloletnich walk kilku pokoleń, 
które ginęły na polach bitw, w kaza­
matach i lochach więziennych, wreszcie 
w katordze i dalekich tajgach sybiru, z 
ideału przekształciła się w formę i d/.iś, 
wracając do kraju, po długich la t i c h  
wygnania cieszymy się wszystkiem, co 
polskie, co nasze, zaczynając od Orłów 
Białych, umieszczonych na sz tandarach  
granicznych, wojska, które tych gran ic  
strzeże i kończąc tem  wielkiem  życiem 
zbiorowem, które  się państw ow ością  
zowie.

T ak  to wszystko dla nas j e s t  d ro­
gie, żft nie w idzim y narazi« tych w iel­
k ich  braków w n a sz e m j  życiu państw o- 
wem, k tó re  dopiero po błiższein przyj­
rzeniu  się, są dostępiiemi dla naszych 
ócz, napaw ających  się wolnością, za k tó ­
rą  przemóc carska w ydarła  nas z grona 
rodziny i przyjaciół.

;< l'o bliższem rozejrzeniu się w idzi­
my jednak, że tak  różowo, .jak nam  się 

'_nr.rj.zie to p rzeds taw ¡a to— nie jes t .  Pol­
ska  je s t ,  .»le nie j e s t  tak ą  ja k ą  p ragnęli­
byśmy j ą  widzieć. P o lska  p r /y  tak  sze­
rokiej konsty tucji  zdaw aćby się powin­
no, że j e s t  ty m  „ w ym arzonym  ideałem, 
o który walczył lud. N ieste ty , tak nie 
jest

Ci, którzy niedaw no jes.:vze nokor-
nie po w tar?..;'.! i 
nieswi iUoat<-ści

,1-n.iS
iu lu

i 'o louiac ' 
dół’w at i

—uzięfci
K i u do

władzy, biorą w swe ręce monopol pol­
skości i w zaślepieniu *wt m Tirgowi- 
czańskiem pchają kraj d<> ?gaby. inni, 
których niewola do tego spodli!.!.’ ie 
wyrzekali się niepodległości, nic wi.-r/.ąo 
we własne siłj »wego narodu, *
żalem zwracają swe oczy na v*choi, 
wychwalają ustrój rosyjski, siejąc zamęt 
punię Izy ludem i osłabiając ie go moo 
żywotną. ®

Koledzy! W ciągu ostatnie!’ paru 
lat sporo nas wróciło do kraju, dużo nas 
jeszcze brak. Niektórzy jeszcze, powró­
cą, ale innym nie sądzone jest oglądać 
tej Niepodległej, o którą walczyli.

Zawierucha rosyjska pochłonęła 
sporo naszych kolegów, spoczęli oni w 
obcej dla siebie ziemi.

Koledzy! W obecnej chwili poźądttrum 
by było zjachać się, zrobić przegląd naszych 
sił, skonsolidować myśli swe i przystąpić 1 
energją do pracy, która potrzebuje ludu od­
danych, doświadczonych, ludzi, dla kterycłi 
Polska i lud nie są tylko frazesami Qc pra­
cy więc weterani N. Z. U., którym nio 
sądzono odpoczywać na laurach, ale wal­
czyć dalej... dalej ze wzrokiem, utkwio­
nym w przyszłość, w Jasne Jutro.

Ńa prywatnem posiedzeniu w/bni- 
ny został komitet zwołania zjazdu w 0 - 
sobac.lv kol. Jtol. Gabrycha, tirai*ka i 
Kazmierczaka Józ. Dzień zjazdu »ostał 
wyznaczony na 8 września r. w 
Lodzi. Kolegów zamiejscowych zain.i<re- 
sow&nyoh w zież Izie, prosimy a>v -wra­
cać pod adresem Łódź, Przejazd 8 „ł'ia- 
ca“ J. Kaźmiercsak. Inue pisma N. I*. R. 
prasimj o przedruk.

Komitat Zjaidu b. więiflióe 
pglityctttych N, Z. Si.
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(Dokończenie)
To przyjęciu programu i pewnych 

zmian w statucie ZZP,
z ło ż o n o  s w a w o z i ł a r . io  Z Z P .

Nad sprawozdaniem tem rozwinęła 
sję bardzo ożywiona i obszerna dysku­
sja. W dyskusji*poruszano bardzo wiele 
spr,aw tjczącycu działalności i gospodar­
ki /jZP. Padło bardzo wiele trafnych 
uwag, z których zarząd centralny musi 
wyciągnąć wnioski. W dyskusji ujaw­
niła się jednolita myśl o dobro organi­
zacji: chodziło wszystkim,., biorącym 
udział w sejmiku i dybkusji jedynie o 
siię, potęgę i ideową pracę w ZZP dla 
debra »»eroklch mas ludu pracującego i 
dobro ojczyzny naszej.

Po’ zakończeniu dyskusji udzielono 
jednomyślnie zarządowi votum zaufania 
i przystąpiono do wyboru nowego zarzą­
du. W tajaem głosowaniu wybrano ol- 
forwHuią większością głosów kol. Pr. 
Mańkowskiego prezesem, kol. A. Przy­
były skarbnikiem, zaś kol. J. Jakubowi­
cza aak*«iUrzcm. Przyjęto między in- 
nemi jadną ważną wewnętrzną uchwałę, 
aby do współpracy z zarządem central­
nym przyjyj ckonomistę-prawnika z wyż- 
szcm wykształceniem. Obecne czasy wy­
magają, by ZZP w zewnętrznej swej 
działalności stanęło na wysokości zada­
nia jako najpoważniejsza organizacja ro­
bo tnioza w Polsce. Oprócz ludzi z wiel- 
kiem doświadczeniem zawodowem, mu­
szą stanąć również do pracy w naszej 
organizacji ludzie wiedzy i nauki.

Po wyborach przyjęto szereg wnio­
sków.

A więc:
W otum z a u f a n i a  dlfi K lubu

P a r l a m e i » a r n o g o  N Piii
„Za obronę interesów robotniczych 

na terenie ¡Sejmu Reczypospolitej i Sej­
mu Śląskiego oraz wobec Rządu, usta­
wodawstwa robotniczego i ubezpiecze­
niowego, oraz kwestyj socjalnych i re­
form społecznych Sejmik ZZP wyraża 
klubowi poselskiemu NPRvotum zaufania*!

W  s p r e w i e  u b e z p i e c z e ń  
s p o ł e c z n y c h .

Sejmik ZZP stwierdza, że w dzie- 
iz iu ie  ubezpieczeń społecznych na tere­
nie Rzeczypospolitej obowiązuje różno­
rodny stan prawny, że ustawodawstwo 
ubezpieczeniowe nie obejmuje wszyst­
kich wypadków losowych i ryzyka pra­
cy robotniczej, oraz nie je s t  w każdej 
dzielnicy wprowadzone w życie, że u- 
łtawodawstwo ubezpieczeniowe obowiąz­

kowe zawiera liczne braki i jest niedo 
stateczne, ¿o wartość rent ubezpiecze­
niowych pobieranych obecnie wobec de- 
walutaeji walnty nie6toi w żadnym pro­
porcjonalnym stosunku do rent pobiera­
nych przed wojną, że praca nad budo­
wą ustawodawstwa ubezpieczeniowego 
i organizacja Kasy chorych w b. Kon­
gresówce i Małopolsce posuwa się żół­
wim krokiem naprzód, wobec czego Sej­
mik ZZP domaga się od Rządu i Sejmu:

1) Przeprowadzenia kodyfikacji i u- 
}«dnostajnienia i ulepszenia ustawodaw­
stwa ubezpieczeniowego od wypadków 
losowych, na wypadek niezdolności do 
pracy, starości i niemocy, z rozszerzeniem 
go na cały teren Rzeczypospolitej;

2) przeprowadzenia przyspieszonej 
organizacji Kas Chorych na terenie b. 
Kongresówki i w Małopolsce;

3) ustalenia rent w wysokości któ- 
raby odpowiadała stosunkowej wartości 
rent pobieranych przed wojną.

W nioski u s t a w o d a w s t w a  
r o b o tn ic z e g o .

Sejmik zwraca się do Sejmu:
1) 0  rychle uchwalenie ustawy o 

inspekcji prącymi niezależności inspekcji 
od władzy administracyjnej:

2) o rychłe uchwalenie ustawy o u- 
bezpicczęniu na wypadak bezrobocia, o- 
pierając tę ustawę o zasadę powszech- 
nośći ubezpieczenia oraz zasadę samo­
rządu ubezpieczonych, Sejmik uważa, że 
koszta ubezpieczenia od bezrobocia wi­
nien ponieść kapitał i państwo.
|;-V Sejmik ZZP domaga się od Rządu 
przedłożonla Sejmowi do ratyfikacji u- 
chwał waszynktońskich i genewskich 
Międz- Org. Praoy.

Sejmik ZZP domaga elę od Sejmu 
i od Rządu:

1) Ubezpieczenia i rozszerzenia u- 
stawy o sądich procederowych na cały 
teren Rzeczypospolitej;

2) uchwalcuia ustawy o państwowo— 
komuualnein publicznem pośrednictwie 
pracy i zorganizowania parytetycznyoh, 
państwo wy chji komunalnych biur pośred­
nictwa pracy.
W s p r a w a c h  g o s p o d a r c z y c h  

i f in a n s o w y c h .
A) Biorąo pod uwagę obecne nad­

zwyczaj ciężkie położenie warstwy pra­
cującej (tak umysłowo jak  i fizycznie) z 
powodu szajejącej drożyzny i braku pra­
cy, Sejmik ZŻP stwierdzając, że nie było 
w Polsce krytyozniejszogo okresu pod 
względem gespodarozym i finansowym 
jak  w chwili obecnej, że stan ten wnro-

JAN WOJTYNSKI.

Jsfa Y \\resy Zachodnie
Z wycieczki.

Witani wszędzie po drodze fowacyj- 
nie jakó^kochane rodaki gazeciarze z ca­
łej »Polski* — wjeżdżamy wreszcie do 
Czarnkowa. Miasteczko, liczący około 
BODO mieszkańców — nie uderza już taką 
schludnością jak poprzednie te które zwie­
dzaliśmy. Na przedmieściu synagoga. Jest 
w mieście bowiem procent żydów, co je ­
den z kolegów łączy zaraz z mniej este­
tycznym wyglądem zewnętrznym miastecz­
ka. Dopiero ku Noteci b1!źe:, przepływa­
jącej przez miasto i będącej granicą pol­
sko-niemiecką — miasto przybiera wyg­
ląd czyśc.e.szy.

Stajemy przed gmachem jedne} z sal 
zabawowych czarnkowsklch, gdzie już :o -  
czekuje • as delegacja obywateli tamtejszych 
?. burmistrzem p. Ciepluchem na czele. 
Ledwośmy się zdołali lótrząsnąć z kurzu 
podróżnego, a już nas sadzają za stoły, 
uginające się wprost pod ciężarem „jadta 
i napitku“. Obywatele czarnkowscy nie 
żartują, lecz silą v prost ciągną do sto ów. 
Crarnkowianie ja„oś dziwnie serdecznie 
zbliżają si? do końgresowiaków i małopo- 
lan. Ledwo nadążamy odpowiedziom na 
liczne pytania. Przy toastach 1 pogawęd­
ce czas mija bardzo szybko. Wita wy- 
cieęzke burmistrz Ciepluch, wielki społecz­
nik kresowy, ,vita ćr. Lnfski (pi c zdrowie 
... Łodzi w rę e pr dnisanego) p. Mosz­
czyński 7. Bzo**a odpowiadają prof. Barto­
szewicz i o. WańKOwici z naszej strony.

Po obiedzie w czasie którego «dąży­
liśmy już zorjentować się w sytuac'1 na 
tych najdalej już wysuniętych na zachód 
placówkach — udajemy się do Noteci, 
gdzie oczekuje statek. Most do którego 
dochodzimy jest granicą polsko-niemiecką. 
Pół mostu nisze — pól niemieckie. Ta­
blice orjentacyine z literami ,P .“ I „D.“— 
wskazują miejsce, gdzie przechodzic już 
nie można... bo będzie się w Niemczech.

Statkiem jedzemy kilka kilometrów. 
Po jednej stronie rzeki mamy Polskę, po 
drugiej Niemcy. Po przejażdżce tej je- 
dziemy autami do majątku Bzowa, gdzie 
czeka znów nas podwieczorek, po którym 
następuje długa konferencja polityczna. 1 tu 
znów każdy z nas staje w obliczu tego 
ogromu pracy polskiej, którą i,w tych oko­
licach już „zepchnięto“ samorzutnie1 a 
którą postawiła by w pełnem świetle I zna* 
czeniu dopiero troska rządu o te kresy i 
większa dbałość o poddtrzymznie polskie­
go stanu posiadania. Dziesiątki tysięcy 
mórg ziemi, niemal bezprawnie zajmowa­
nych przez grafów i margrabiów branden­
burskich — wprost prosi się o parcelację 
między osadników polskich! A rząd nic. 
Spokojnie patrzy na to, tem spokojniej, że 
urząd kolonizacyjny w Poznaniu pono — 
jak zgodnie stwierdzają nnsi informatorzy 
zupełnie zadaniu swemu nie odpowiada. 
A Niemcy sami? Tak samo jak i w In­
nych stronach — tak i tu nieprzychylni 
podstępni przycza;eni. Nikt im pie wie­
rzy. Kwestja optantów jątrzy się coraz 
bardziej.

Wszędzie słychać wołanie o ratun?k 
do rządu i do rodaków z innych dzieln o 
Pomóżcie nam w tej Ciężkiej pracy nad 
utrzymaniem polskości na tej najstarszej 
ziemicy Piastów.

Z Bzowa wracamy z powrotem do 
Czarnkowa na wieczerzę. Nie wszyscy —

wadził w ielk ie  rozgoryczenie  wśród w ar­
s tw y  pracujące j,  grozi je j  g łodem  i n ę ­
dzą a Rzeczypospolite j ruiną, w zyw a 
Sejm  i R ząd  do:

1) doprowadzenia płac zarobkowych 
do wysokości przedwojennej, licząc za 
miernik ilość produktów pierwszej po­
trzeby, jaką  za dzienny zarobek można 
było zużyć przed wojną;

2) ograniczenia wywozu artykułów' 
pierwszej potrzeby do tej tylko miary, 
która reprezentuje nadmiar w stosunku 
do potrzeb wewnętrznych;

3) zakazu wwozu do kraju przed­
miotów zbytku:

4) obliczania i pobierania wszelkich 
podatków i opłat skarbowych wedle 
złota;

5) wprowadzeuia podatku majątko­
wego i progresywno dochodowego, z tem, 
że i rata podatku majątkowego ma być 
pobrana już w roku bieżącym;

6) bezwzględnego zakazu lokowa­
nia kapitałów polskich zagranicą i zmu­
szenia drogą ustaw do ściągnięcia kapi­
tałów jnż zagranicą ulokowanych, do 
kraju;

7) zastosowania najsurowszych kar 
dla nielegalnego handlu walutami i

8) szczelniejszego zam knięcia  gra­
nic, zwłaszcza w stosunku do Górnego 
Śląska i Gdańska.

Ił) W  spraw ie k ryzysu  mieszka­
niowego i ochrony lokatorów, Sejm ik  2 
ZP, dom aga się:

l) utrzym an ia  w całej pełni dotych­
czasowej u s taw y  dla lokatorów, których 
dochód nie przekracza  :> milionów mkp. 
m ies .ęc iu ie ,  z tem, że ska la  dochodu 
zm ieniać  się będzie w ed ług  komisji o- 
pinjodawczej o drożyźnie;

8) ażoby więksi właściciele ziem­
scy, od 1000 mórg począwszy i na każ­
de dalsze lOoo mórg budowali przynaj­
mniej jedno nowe mieszkanie dla rodzi­
ny robotnicze);

3) budowania domów dla pracowni­
ków fizycznych i umysłowych przez in­
stytucje rządowe, samorządowe, towa­
rzystwa przemysłowe, finansowy i t. d.

Sejmik ZZP domaga się ponadto 
współkontroli związków zawodowych nad 
wychodźtwem robotniczem.

Na tem zjazd ZZP zakończono;

Czwartkowe posiedzenie Rady Miejskiej.
Trzecie z rzędu posiedzenie Rady 

Miejskiej, jakie odbyło się w ubiegły 
czwartek, otworzył przewodniczący dr.. 
Fichnu wspomnieniem o poległych żoł­
nierzach. Na wezwanie d-ra Picbny 
radni a za nimi i zebrania na galerji 
publiczhośó

uczcili pamięć poległych bohaterów
obrońców < jczyzny powstnniem z miejsc.

Wprawdzie porządek obrad przewi­
dywał deklaracje programowe poszcze­
gólnych frakcyj radzieckicli, ale punkt 
ten przeniesiony został na dalszo miej­
sce, a następnie nie wszedł pod obrady.

„ I n t e r p e l a c j e “ —b lo k u  P P S . ,  
B uttdu  i ¡¡aaksity.

Następnie Rada zasypana została 
„interpelacjami* w sprawie zwolnienia p. 
Waryńskiego, w sprawia anulowania u- 
chwał poprzedniego magistratu, w spra­
wie zaprzestania budowy szkół et caetera.

Na interpelacje te Magistrat żądał 
faktycznych danych, tych Jedaakże „in­
terpelanci" z bloku ■ pepesowsko-haka- 
tystyczno-bundowskiego dać nie mogli...

W snrawie zw■■dnienia p. Waryń­
skiego oapowiadi-i p. wice-prez. Woje­
wódzki, który raz jeszcze stwierdził, że 
zwolnienie P. Waryńskiego było wywołana

niefachowosclą p. Waryńskiego oraz zbęd­
nością wydziału kanalizacji. Nie uspokoiło 
to jednak blokistów. Spokojna postawa 
Magistratu wyprowadzała jo3zcze bar­
dziej z równowagi rzucająoych się, jak  
ryby na piasku, nagie wyrzucone z wo­
dy pepesowców i resztę blokistów w 
śród których odgrywał najwybitniejszą 
rolę p. Rżewski i bundowiec Milman... 
„Rzucali się“ panowlo ci, a towarzyszyli in 
w tej operetłftwej robocie znany huka- 
ty6ta p. Kuk z Deutsche „Arbeits* (!) 
Partei. Wielką uciechę z tej całej szop­
ki .opozycyjnej* ' mieli machabeusze z 
„Republiki*, porozumiewający się ro 
chwili i  „opozycjonistami“ i milo się 
cieszący z tej kompromitującej twór­
czą (1!!) opozycję zabawy. „Żydom z 
„Republiki“ bowlwm o nic nie chodzi tyl­
ko o sianlo zamętu i łowiomo w mętnej 
wodzie ryb dla nacjonalizmu żydów kie­
go, któremu przecie tylko—a' nie kom:: 
innemu, służy organ Poznańskiego pod 
płaszczykiem „radykalizmu“.

P o ż y c z k i  i p o d a tk i .
Rada Miejska przcwidr.ia-.ią ustawa­

mi większością upoważuiła M agis tra t  do 
zaciągnięcia w P. K. K. P. na pokrycio 
niedoboru administracyjnego pożyczki 
w wysokości 6.750 miljonów' mk. or:os

gdyż czę ii wyoleczki została na kwaterach 
w okolicznych dworach.

W Czarnkowie czekaj nas znów de­
legacje l powitania. Gościnni czarnko- 
wianie informują nas jaknajszczególowiej
0 stosunkach na całym obszarze pogra­
nicznym. Umysł pracuje w jednym kie­
runku tylko: aby ia wycieczka rzeczywiś­
cie dała rezultat dla sprawy narodowej
1 państwowej jaknajlepszy owoc najobfit­
szy. Stąd tez nieustająca chęć poznania 
najdokładniej stosunkowi Zewsząd skar­
gi się chwyta i żale. Wszyscy obywatele 
skarżą się jednomyślnie na niesłychane 
sobkostwo i chciwość obszarników poz­
nańskich — Polaków. Wielu z nich nosi 
ne sobie pogardliwą nazwę »biały żyd.“ 
Dlaczego? Całkiem słus nie! B ) oto ta­
ki „biaiy żyd“ — jak ob;aśnia mnie jeden 
z obywateli — „po cichu prowadzi tran- 
zaiteje z żydami, nam Polakom nic nie da
— żydowi wszystko. A jak wyjdzie na 
mowę — to żydom wymyśla! Założyliśmy 
spółkę mleczarską i prosiliśmy okolicznych 
ziemian o oddanie nam mleka. Gdiietam! 
Odmówili i da;ą w dalszym ciągu paeh- 
clarzom żydowskim! Takie to są te „bia­
łe żydy“, gorsze jeszcze od prawdziwych!.
— kończy objaśnienie mój informator, 
A drugi dodaje: „Reformy rolnej, która- 
by wzmocniła żywioł polski tutaj — cl 
ziemianie polacy nie chcą — ale z chęcią 
zagrabiliby majątki niemieckie d a siebie 
albo je tylko na parcelację oddali.“

•Przeładowani refleksjami — idziemy 
wreszcie spać, by wczesnym ran iem 
w towarzystwie przesympatycznego staro-; 
sty p. Krzemieniewikiego — jecbsc do 
Wielenia, małego również, lecz oma', ?e 
nie zamarłego zupełnie miasteczka nad­
granicznego. Jest to tak^e jedno ze star­
szych miast w Polsce. Stosunki jak na 
całem pograniczu. Niemców iutaj niewie­

le Jednak gdyż przeważnie poprzcuosliii s 
oni ua drugą stroną Noteci, do swoicli 
Wieleń jest bardzo schludnem miastecz­
kiem, ma ładne budynki s kolnę, staro­
żytny kościół. 1 tu most na Noteci dzie­
li dwa państwa. Pytamy o stosu -ki nad­
graniczne: dobre. Wielu robotników — 
Polaków idzie na roboty codziennie na 
niemiecką stronę za przepustkami. Pr> 
niemieckiej stronie za Wieleniem (pół kim.) 
jest zamek grafa Schullenburgu, który to 
junkłer niemiecki akurat w czasie bytnoś­
ci wycieczki naszej — szykował d«ye 
kompanje .zanbriłterów“ grenzychutzowycli 
na wypadek wypuchu rewolucji w Niem­
czech, a nie obyło się tam i bez okrzyku* 
antypolskich. Wieleń zaś był zdany w ra ­
zie napadu tych band na łaskę losu. Tak 
rząd dba o kresy!

Zabawiwszy w Wieleniu kilka god?in
— po południu z krańcowej granicznej 
polskiej stacji Drawski Młyn — wyjecha­
liśmy do Poznania... A stąd do sieb1, u- 
nosząc ze sobą jakże wiele wi3ry i otuJiy 
w moc niespożytą narodu polskiego, któ­
ry tam na zachodnich rubieżach na naj­
starszej ziemi piastowej, tak szybko otrząs­
nął się z naleciałości niemieckiej i d ¿¿ś 
tylko pomocy i poparcia rządu i społe­
czeństwa m y c h  dzielnic potrzeba — ab / 
całkowicie te kraje oddać ¡ojczyźnie. Di i 
osiągnięcia zaś tego trzeba wywrzeć n a ­
cisk' na nąd  aby corychlej przeprowadził 
te wszystkie uprawnienia w stosunku do 
Niemców, jakie nam daje traktat wersaliki, 
a więc: dalenie 150,000 optantów, pos­
pieszną likwidację majątków kolonizacyj- 
nych oraz aby jaknajszybciej. przeprowa* 
d J ł  rtiori-Ji ¿orną w zachouniej Polsce.

t
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OSZCZĘDZA
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ten kto zaopatruje się pa każdy sez^n zawczasu 
k u p u j ą c  *sb r*»ły> lub za gotówkę w firmie

PIOTRKOWSKA 238.
Najnowsze Konfekcji damskie, męskiej i drieeinnei,  m anufak tury  1 obuwia, które 

fasony posiada w wielkim wyborze.
CWAGA: Wszelkio obsta lunki wykonywujemy we własnęj pracowni w przeciągu 4-ch dni.

(Fllji nie posiadamy).

Akcjonarjusze Domu Handlowe­
go i Centrali Zleceń powinni zgło­
sić się Biura T-wa przy ul. Pod­
leśnej Nr. 4 i w płacić po 5,000 Mk. 
na akcję I emisji; może nabyć trzy 
akcje II emisji. Termin do w płaca-; 
nia do ‘23 sierpnia 1923 r. «768

10 miljardów z P. K. O. na dalsze pro-, 
wadzenie gospodarki miejskiej. N astęp-.. 
nie jednogłośnie uchwalono zostały wnio-;. 
tki Magistratu, upoważniające go do* 
wypłacania' zaliczek wekslami przodsię-S 
biorcom budowlanym na sakup materja­
łów pod budowę szkół, oraz wnioski, u- 
powaźniające do zaciągania pożyczek od 
t^ądu na budowę szkól.

Ponadto bez większej dyskusji przy- 
.1' i' zostały wnioski Magistratu w spra­
wie należnego miastu pół procentu po- 
chitkn od obrotu, opłat od ładunków ko- 
|. ,owych, za gaz, za czyszczenie komi­
ków i za ubój bydła.

U rz ę d n ic y  m io j a o y «
Pewne ożywienie wywołały nagło 

u Moski oraz sprawa uposażenia urzęd­
ników miejskich, którzy wystąpili do 
Magistratu z prośbą przyznania im zgo- 
dire z orzeczeniem Wojewódzkiej Komi­
sji Statystycznej 40 proc. podwyżki. 
Opozycja, pepesowsko-bundowska, hojna 
z cudzej kieszeni, prześcigała się w sta­
wianiu dalej idących demagogicsno-de- 
monstraoyjuych wniosków. Większość 
jednak, nio biorąc pod uwagę wystąpień 
opozycji, przychyliła stę do w niosku  
M agistra tu  zgodnie z żądaniami praco­
wników m iejskich.

fiftataotnra b. K lag io ira tu .]
Znaczne poruszenie wywołało wy­

jaśnienie wiceprezydenta Wojewódzkie 
; o na pytanie v. Rżewskiego w sprawie 
wydziału kanalizacji i p. dr. Waryńskiego. 
Wyjaśnienie wicepr. Wojewódzkiego 
kładzie kres bredniom żydowsko-socjali- 
stycznych gazet, a nadto wobec Rady 
Miejskiej odsłon ło rąbek matactw par- 
tyjno-osobistych b. Magistratu. Czekamy 
z niecierpliwością na spełnienie się za­
powiedzi prez. Oynarskiego odsłonięcia 
w całej pfiłni tych matactw, rujnujących 
miasto.

K a c i o  w n i o s k i .
Również znaczne ożywienie wywo­

łał wniosek nagły frakcyj żydowskich 
prz ciw rzekomo pogromowym odczytom
o ławionego Chamca. Nagłos; wniosku 
Wpadła.

Frakcja N. P. R. zgłosiła wniosek 
nagły w sprawie wprowadzenia na tram­
wajach miejskich do godz. i) rano tary­
fy ulgowej dla robotników. Nagłość 
wniosku uchwalono.

Co gaisse p r a s a ?
Gadzinówka żyd \ska  „Republika" 

ped <]ąc w bombiastym Opisie przebieg 
obru l liady Miejskiej podała tyle bozo- 
cen-tw i kl, instw, że z trudem utrzy-
o) i.f mnożna spokój, z obowiązku dzion- 
n 'i- .r'ł«iego czytając to brednie, inspi- 
rowu e przez b. Magistrat. Dlaczego 
zaś tale wściekają* s>q czerwoni b. wlad* 
cy miasta, to znów s u p  światłu rzuca 
na tt; sprawę „Kurjer Łódiki“.

„‘"zterołotaia g spod r r a  towarzy­
szy w Magistracie była nie pracą spo­
łeczną, nie akoią samorządową, lecz 
przedowszyskiem intratnym interesem 
osobistym dla tych wszystkich, którzy 
dorwali się do źłofcka pełnego. O^a... 
kiika, gdy po klęskowych dla siebie 
wyborach ojrzała, iż gruot usuwa Bię 
z pod Jej nog, w ostatniej chwili, na 
pięc uuaut przed odejściem poczyniła 
szerog kroków i sarządzeó w większoś­
ci ra ią ta  bezprawnych a w całości zło­
śliwy«}]} i podstępnych.

Tu »fcurjor“ cytuje szereg horen- 
dalnycii fiatów samowoli kacyków czer- 
wtaych, którzy tworzyli eobie synokur- 
ki i urzędy, »aw&kr&ś nowo, niepotrze­
bne, .Całe  v«dstaiy ¿aJaieraao na mie­

szkania dia pupilków czerwonego magi­
stratu. W ten sposób na 6 minut przed 
odejściem zabrano lokal tnspekcji mie­
szkaniowej prsy ul. Andrzeja 4 i odda­
no synowi <aw. Pilcera. Ne pięć minut 
przed odejściom, gdy poprzedni m agi­
strat miał już oddać władzę swemu 
nowoobranemu następcy, podpisano też 
tak fatalną dla miasta umowę tramwa­
jową. R&wnież ze złośliwością wyrafi­
nowaną prze-ądzoDO sprawę teatru  na 
pięć minut przed odejściem, aby na no­
wy m agistrat nowy nałożyć ciężar.

Co zaś stanowi koronę tej akcji 
szkodniczej i bezprawnej, dawny magi­
strat,. aby zahamować bieg akcji sana­
cyjnej swego bliskiego następcy, zaoią- 
gnął, bez prawa na to 1 i pół miljardo- 
wą pożyczkę, płatną w sierpniu, a więc 
w zaraniu działalności nowego samorzą 
du. Pozostawiono więo nietylko do ona 
wypróżnioną kasę, lecz wielkie a cięż­
kie zobowiązania, ¿rzucają? je na barki 
następców“.

Kgcik magistracki.
Z b y te c z n e  j r a p y ta n ra .
Żydowska prasa, obsługująca kapi­

talistów, a jednocześnie przywdziewają­
ca liberję socjalistyczną, rzuca pod adre­
sem nowego magistratu niepokojące 
szeroką opinię publiczną pytanie, czy 
prawdą je s t  że cały szereg instytucyj 
magistrackich jest zagrożonych w swym 
bycie. — Otóż na pytania można odpo­
wiedź, że istotnie tak jest. Gospodarka 
miejska z powoda trudności finanso­
wych jest zachwiana, dlatego że były 
socjalistyczny magistrat nic wykazywał 
najmniejszej troski o mienie publiczno. 
Najlepszym dowodem jest to, że socja- 
liśoi opróżnili doszczętnie kasę miejską, 
na odchodnem członkowie magistratu 
wypłacili sobie bezprawnie trzechmie- 
sięczne pobory, co wyniosło około 300.000 
miljonów marek, następnie roztrwonili 
należne rządowi ze zbieranego przez 
miasto podatku przemysłowego 6 miljo­
nów marek.

Ponadto nie spłacili dostawcom i 
przedsiębiorcom budowlanym rachunków 
na blisko 2 miljardy marek. Wobeo ta­
kiej gospodarki dawnego magistratu, 
czyż dziwną je s t  rzeczą, że Łódź stoi 
nad przepaścią bankructwa i że cały 
szereg instytucyj miejskich boryka się z 
szalonemi trudnościami finansowemi. Je­
żeli tak jest, to wina całkowita spada 
na dawny soojalistyczny magistrat. I bę­
dzie wielką zasługą nowego magistratu, 
jeżeli się uda uratować miasto od kata­
strofy bankructwa.

C s a r n a  l i s t a .
W pewnych kołach urzędników 

miejskich i na szpaltach żydowsko-so- 
cjalistycznych pism łódzkich mówi się 
i pisze coraz częściej o jakiejś czarnej 
liście z nazwiskami tych urzędników, 
którzy mają być usunięci z posad magi­
strackich. W rzeczywistości pogłoski 
owe nie odpowiadają prawdzie. Są one 
jednak ciekawe, w myśl przysłowia: u - 
derz w stół a nożyco się odezwą.

Widocznie b. magistrat sporządzał 
czarne listy niewygodnych sobie z przy­
czyn politycznych urzędników. Na miej­
sca nieraz bardzo zdolnych* urzędników, 
którzy tracili posady dlatogo tylko, że 
nie byli socjalistami lub żydami, dosta­
wały się miernoty, a nieraz wprost nie­
uki, których całą zaletą była przynależ­
ność do P. P. S. D iiś  ci partyjni pepe- 
sowcy dygnitarze, pobierający z kas ma­
gistratu wysokie pensje, drżą o swą 
skórę i ze strachu rozpowszechnłeją 
wieści o czarnej liście. W  rzeczy sa­
mej lista taka nie minie tych panów. 
Nieudolność i brak kwalifikacyj zamieś­
ci ich na tych listach.

M ę c z e n n ik  „ p a r t y j n o ś c i “ .
Takim męczennikiem zrobiły gaze­

ty żydowsko-socjalistyczne d-ra -Waryń­
skiego, b. wiceprezydenta miasta Łodzi. 
Podobno został on pozbawiony posady 
przez nowy magistrat za swe przekona­
nia. Co prawda musi zrodzić pytanie: 
Jakto się stało, że p. dr. Waryński, bę­
dąc wice-przezydentem, a więc człon­
kiem magistratu, nie odszedł sobie na

spoczynek z p. p. Rżewskjm, Pogonow­
skim, Kopcińskim, G a d a m ,  Kłuszyńską. 
Jakim to cudem z wiceprezydenta stał 
się on przez jedną noc urzędnikiem ma­
gistratu.

Stało się to tak. Na jednem z o- 
statnich posiedzeń starego magistra u 
na wniosek p. d-ra Waryńskiego utwo­
rzony został nowy wydział kanalizacyj­
ny, a następnie na wniosek p. Rżewskie­
go naczelnikiem tego nowego wydziału 
został p. Waryński. W ten prosty spo­
sób p. dr. Waryński z wiceprezydenta 
stał się naczelnikiem wydziału, a więc 
etatowym stabilizowanym wyższym u- 
rzędnikiem magistratu.

Nowy magistrat uznał utworzenie 
nowego wydziału za zbyteczne, a decy­
zję dawnego magistratu za bezprawną. 
A to tembardziej, że p. dr. Waryński,

iako chemik i górnik, nie ma pojęcia o 
:analizacji. Wobec tego p. dr. Waryń­

skiemu nie pozostaje nic innego, jak 
pójść za przykładem swych dawnych to­
warzyszy magistrackich...

Czy podwyżka płac 
dla robotników jest 

słuszna?
Rzeczywiście było to bardzo mądre 

pytanie, postawione jednemu z przedsta­
wicieli Związku Przemysłowców przez 
„Rozwój“: czy podwyżkę dla robotników 
uważa za „słuszną“!!!!

Chyba na całym obszarze Rzeczy­
pospolite! Polskiej niema takich ludzi, 
żyjących z pracy rąk, którzy powątpie­
waliby co do słuszności żądań robotni­
ków. Jeżeli zaś rozmówca „Rozwoju* 
martwi się, że może nie starczyć znacz­
ków pieniężnych, to radziłbym mu, żeby

Soszukał tych kolosalnych sum pienię- 
zy zużytych przez przemysłowców na 

kupno majątków nietylko u nas w P o l ­
sce, ale naprzyk ład  w G dańsku  i okoli­
cy i w B rlinie — tam cało dzielnice 
należą do łódzkich opasów. Ci biedni 
przemysłowcy, wiecznie narzekając na 
ciężkie czasy, nie zarabiają, bo biedny 
robotnik i urzędn ik  za  dużo w y m a g a ją .

Ponieważ fabrykanci-paskarzc obli­
czają swoje wyroby tylko w dolarach 
i w takiej walucie tylko sprzedają, więc 
rada zupełnie prosta: żeby nie mieć 
zmartwienia, że znaków pieniężnych nie 
starczy na wypłaty — płacić pracujące­
mu również dolarami. Wtedy będzie 
wilk syty i owca cała.

Przemysłowiec.

Z życia „Orlęcia“.
W dniu [15 b m. w lokalu przy ul. 

P.otiko vs>kiej 91, odbyła się l.o iftrencja 
delegatów Kół Zjednoczenia Poisifiej Mło­
dzieży Pracującej „Orlę“ województwa 
łódzkiego, na którą, oprócz delegatów 
wszystkich kół województwa, przybył gene­
ralny instruktor Rady nadzorczej w War­
szawie.
e* ■ Ze złoionycta sprawozdań okazało 
się, ie  rozległość pracy przerasta siły li- 
cjefcne ciał kierowniczych; wobec tego Za­
rząd Wojewódtki został upoważniony przez 
konferencję na dokooptowanie do swego 
grona tycn członków „Orlęcia“, którzy, ?po- 
siadając odpowiednie kwalifikacje, podnieś­
liby liczebność Zarządu i wzmocniłby je­
go siły.

Z ujemnych it*on życia organizacyj­
nego lujawniono w dliwości w składaniu 
podatku, a w dwu Kołach miejskich zmniej­
szenie intensywności życia wywołane bra­
kami zespołu Zarządów tych Kół.

W trybie nagłym została wniesiona 
na porządek ^dzienny sprawa jednego z 
członków „Orlęcia“, który za swe kary­
godne prowadzenie się został na mocy 
uchwały większości 'lehranych delegatów 
wykreślony z liczby członków Zjednocze­
nia „Orlę.“

Przedstawiciel Rady Nadzorczej w 
gorących słowach przedstawił konieczność 
uświadomienia szerokich mas młodzieży o 
ideowości naszych dążeń, gdyż; zrozumie­
nie ideałów, >przyświecających „Orlęciu“, 
spotęguje w młodiieży siłę i zapał.

Przy końcu posiedzenia i uchwalono 
wezwanie, zwrócone do wojewódzkiej Ko­
misji s.Rewizy,nej, by ta zdała sprawozda­
nie przed Zarządem Wojewódzkim ze swych 
rowizyjnych prac nad stanem kasy ostat­
niego zespołu b. Zarządu Głównego, oraz 
wyratono uznanie dla tych członków Za­
rządu Wojewódzkiego, którzy wytrwali kna 
swych trudnych stanowiskach.

Sierpień 1920 roku.
Kto żyw—broń chwytał i stawał w szerega; 
Ś w ię tym  zapałam  błyszczały źrenice; 
Stanęli na w iślanym  brzegu 
Walczyć za wolność, za polską ziemicę. 
Z ochotą nieśli w ofierze swe życie, 
Nieszczęście rychło, niby zły sen, prysło; 
Wróg padł w porażce, krwią brocząc

[obficie,
I dzień ten właśnie jest „Cudem nad Wisłą“ 
Bohaterowie, co z tej wielkiej doby 
Macie po ranach tysiące pamiątek, 
Pomnijcie o tem, te nad Wisłą groby. 
To jest dopiero wspaniały początek. 
Żeby^ię wDętrzne zakończyły swary, 
Zeby nnm szczęście prawdziwe zabłysło. 
Potrzebny, wprawdzie bez krwawej ofiary, 

^Choć jeden jeszcze—wielki cud nadWisłą.
‘ Konstanty Cwierk.

Pamiętajcie o funduszu b. 
więźniów politycznych!
W dniu 26 b. m. w niedzielę, od­

będzie się w naszem mieście sprzedaż 
znaczka na rzecz funduszu  /.ipumogo- 
wego b. więźniów politycznych. Niechaj 
Łódź zatem pamięta o tym dniu i nie 
szczędzi ofiar na rzecz tych, ku rzy  rzu­
cali ogniska rodzinne i szli na  wuikę * 
najeźdźcą moskiewskim.

faramuszki.
Karnawał giełdowy.

Tańczy, tańczy gie łda  cała,
W spekulacji oszalała:
Skaczą  akcje , że aż ha!
Idzie codzteń w iolka gra.

N azw a w sze lk ich  — w ieża Babel, 
Tańczy Nobel, Pocisk, Kabel,
W  ja k iń  is tny t m  d ja h d s k i  
Poszed ł Rudzki i Cegielski,
Tańczą z w ściek łym  anim uszem  
Spiess, P u s te ln ik  z Haberbuschem  I

Tańczy, tańczy  g ie łda  cala,
W speku lac j i  oszalała,
Skaczą  akc je ,  żc aż ha!
Idzie codzień w ie lk a  gra!

W krąg  się jed en  w tańcu p iata  
Siła, Św iatło  i Cerata!
Lilpop, ŁazJ, Ursus, Scholtze,
Niech s ię  m artw ią  g łnpic  golce, 
T ow arzystw a grosze  zbiera,
No, ft resz tę  — pał cbułt*ra!

Tańczy, tańczy g iełda cała,
W speku lac j i  otz-iiaU,
Skaczą akcj<', ie  a'/, ha!
Idzie codzień w ie lka  gra!

Miast się imać twórczej pracy, 
Spekulują dziś polacy,
Do roboty któżby stawał 
Gdy szalony trwa karnawał?
Zwłaszcza, gdy masz konjunkturę 
Ze ci wszystko idzie w górę! #

Tańczy, tańczy giełda cała,
W  spekulacji oszalała,
Skaczą akcje, że aż ha!
Idzie codzień wielka gra!

(„M ucha“).

Podziękowanie.
Ks. pref. M. Nowickiemu oraz 

wszystkim uczestni om uroczystości 
Srebrnych Godów Marji z W a s i le w ­
skich i Władysława Wołyńskich skła­
dają serdeczne podziękowanie

Jubilaci. 
5 ¿o«

A FEL

Ponieważ żydzi 1 ich poplecz­
nicy starają się pracą naszą krępo­
w ać różnymi sposobami napra. p»zex 
zrywanie afiszów T-wa „ROZWÓJ” 

j i  t. p. prosimy w szystkich Polaków. 
|b y  przytrzymywali zrywający d i a- 

ftsze, oraz oddawali w  ręce puliojl, 
zawiadam iając o tem biura T-wo 
„ROZWOJ" przy ul. Podleśiu., Nr. 4.
J57&8 ZARZĄD.
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tthro$t koejrtów utrzymania w 
ptactts^ej połowie sierpnia.

¡4» w a fe ‘0)fe7.em poetéwbieaiu 
m m t y m r t t i  do badania 

vwe4fes. ttam fo r tit-ttyniAnU u*t*- 
“4ono «aro** d t a ^ M /  w pierw9*«j

Cilowfo êlwrpflH 1  i  od 1 do 1« 
m. — ** 43^0  pro*, oo*» tarąg - 

po n? 44 pro**al P e d w jik a  ia  
¿ ^ J p r ^ y ś l e  wMklea0o*Ÿi|ôi ^ w l ą -  
siywad ma od £ó sierpnia i  j, od 
t poniedziałku.

ii

Kalendarzyk.
19.
*0.
*1.
aa.
23.
H
2i.

Niedziela, M&rjana i Bul i as.
Op.

Wtosrek, Joauny F .'e ml ot.
Poniedziałek, Bernarda OJ). D. M.

groda, jSymiorjana i T/m. 
Czwartek, Pili pa i Benic jusza 
Piątek, Bartłomieja A.P,
Skibo u ,  Ladwlka Kr. Weg.

~  święto Żołnierz« w dat« >0 «terpnia*
Swtęt& żołnierza, obchodzone w ro-

*’ infewską, i. Kalitowie?. (Katowice), Za­
borską, Stefańskiego (Bydgoszoz), Ł#aro- 
włcia (Lwów), Puohalsfciego (Bydgoazez) 

3; i ia. Praoorn technicznym aówuleż na­
dano bieg bardzo szybki. Teatr rozpo­
czyna selen w dniu l września wysta- -- - -  — « ir,.— _

Jach orężn polskiego — wypadło w ł.o- 
d^i nlezwyk1« uroczyście.

Już 14 b. m. we WHzyetkiob od­
działach wygłoszone »ostały przez ofi- 
eerów okolicznościowe praemtkrienla o 
znaczeniu bitwy pod Wa*»sawą. Ma«tęp- 
nie o godz. S wkeaorem pnwnaazeTo- 

,%aly przez uiioe orkiestry •wojskowe .28 
f. p. fi, fC, 81 p. S. K., 10 p. a p. i 4 
p. a. c.

W środę mi anto przybrełn wygląd 
niezwykło uroczysty.

0 godz. 8»20 rano staaeły oa .p^aou 
gf‘.u. Hailera wszystkie oddziały jifarnf- 
zouu łódzkiego w poł nom wy«kirtpoVira- 

'Miu bojowem.
Po odobrantu raportu przez komen­

dan ta  miasta i dowódcy I Dywizji i po, 
p ia n iu  raportu w zastępsiwie dowódcy : 
D')K. gen. Lawezeokiemu ueaiąpiło 
wyniesienie ohorągWt na maszt speejal- 
■n. budowany. W chwili orkiestry 
>. urały hv*nn narodowy, a batsrje p. 
a p. oddały trzy strzały.

Po mezy polowej, ealabuwranej przez 
%k biskupa 'PyrnienteckJc^o, nastąpiła 
defilada.

D ię k i hojnym ofiarom ze strony 
,fp<,!ooaiństwa — wszyscy kołnierze w 
Vosaaiach otrzymali: pszenną botkę, 
kiełbas*}, i piwo oraz papierosy.

0 godzinie 2 po południu w s«H 
Helenowa odbyło sit} *nładairle dła kor-

w-odnoAnych P. K. U. zastają zwoluieni 
od kary. '

; — Zatwo podrażał tytoń. Od dnia t3 
b. ?a,, znoWs podwyższona została nena 
tykw a i wyrobi w Łytoniowyoh.

—  Opłaty kspiiśfowe» Na wniosek 
detet*ąjl wydziału »tUowoteoAri pub- 
ycwt>| tau^strret b ostań ówłtpod wy tsżyó 
» d ii, *6 b. th. opłaty w rołójsklch *a- 
kładanh kąpielowych do norm następu- 
jąoyobi

y, wanna l klasy to.ooo mk., 
ntMj 2 klasy 8^)00 mk., 

o) t!i w ret nłgowy dsk -urJMjdnłków 
młajaklch «.ooo mk.,

d) za łacnie 8.400 mk,

Teatt. mziiKb i mina.
Teatr Robotnioay.

ajgetow ania do uroebiomieiEta 
Uobotniczego w Lodzi pod dy- 

rekoja znanych artystów łódzkich: Jó~ 
ftela Pilazakiego i Lucjana Wiśniewskie­
go — prowadzone są w bardzo peeptótz* 
nym tani pi e. Dotychczas zaangażowano 
jp* p.: WAełniOWBką, Bronoweką, Wl-

Pr
Teatru

citńtĄ  bitwy pod Warszawą, stanowéaçeją ,_ C ^ r e m y y m  Koi
‘j.idną z na)ohi[rbnie|azyeh kart w dile- ’ płowbkiśgi. Teatr wzbudził wielkie 
’  ■ -  interesowani« w naszom mieócłe; zgór^

już w ró ż e  niu można powodzenia naj- 
zupełnir'

iariiao serdeeany nantrój.
Dla kołnierzy \u> południu «doyty 

amj przedstawienia w ki u uch.

W /działu  ZdrowotnośoU K ornel, wy» 
loniouej z Kady Miejskiej, wchodzą; 
,di. Maozewakl (IvPR.)i. dr. Aret (if. 
_î. R ). dr. GarlirUiki, ka. Kaotyilski, 
Bïü;kow8ka, Batkowakl, 
wicx.

Dr. Maczewski l dr. Ar«t aą 
w yhitnym i lekarzami łódzkimi a i da  
doświadczenie tachowe każe przy- 
^uszozać. ¿e zdrowotność pobiłem a 
% Lodzi stanie na wyinzym jesze^e 
poztoinie, niż dotjrchezas.

—  Z Atademiekimo Hota Lo4xhą. 
|huA) poś.ciiniciwa pracy prxj A. k. Ł. 
podaj« do wiadomości watysikluli miu- 
|*ra*irwanych, ii. dyżury odbywają w 
irody od g. 8 — 7* wie«*, oraz V piątki 
fd  ł—* w iokalti Tow. Krajoznawczego

Kościuszki 17).
— Dodatkowy przegląd roczstkśw ł f 8 t  

— «01. W dniu ł# aierpma ro'ipéCÀ^y 
a v ą  «ayni*oś<f dodatkowe kotaisje kon­
trolne dia roczników 1W6—lWt.

Wlate rezerwistów, którzy sie dofcjrch-

Wao „Luna*
W fdew tia. ładny dramat erotyezny 

w 12 olbrzymich uktaeh „Gniazdo mi­
łości“. W rohu-li głównych najwybitniej­
si artyści nie/ujoccy. Obra» ten wzb«- 
dził wialkie ^aiuteroeuwani».

Kłao .jOdeo«*'.
/M e n n ic a  bankiera StiUweła“ — 

dramat ie ^ a ć y jn y ' w 0 aktach.
kina „Caaiito“. h

Wielbi dminat tycio wy w $ akiach 
p. t. „Strzał w oporze Parjnakiej.,

Kino JburW .
Dąf«.-6K«£ftf dramut oyrlcowy.

Z żucia organizacji U. P R
Z e b r a n i «  f r  a  k o f i  r a d u e e k i e i  

E  P .  R .
W środę do. 22 b. m. o jpoda. 

8 wleo«. w Ktubie N. P. 6. (Piotr­
kowska M il —  zehmnie frakcji ra ­
dzieckiej N. P. obeoność waaysi- 
klch radnych konieczna.

P  Jtiel n i e « . M fidm « .
W »Obok *» b. m. o ? wi

T e le g r a m y a

Tun ci oficerek iego, na któfya. panować ¿‘ kłubi o przy ul. Boł0cS6ftkiej Ot,
sł*. pogadanka /¡W *#*' 
Kcdadzy «w W ia«j^ ltci

miçkjwkiîo.ądiłi*
czule.

lARZĄi).
Komisja Radziecka. W f& tiah*t ^ f t o t a  P r a c o w n i k ó w  W « |»

/d r e w i tn o ś c l  W zkł&d ft>mląji
■kioh M. P . R,

(|t»a i i  U. U},, o godz. łWtei w 
w pierwszym tef&inte, a o go02 
W dintfim Iśartnioie, odb«dz*e arę

•n
«• r a s  ( fcft&ts*.

çiqi term iw o Itą&.ia j-rawomoene m k 1' 
1 dr. A re t są  w z g i^ n  u ł łk»ść obeonjch.. fr

Daqauüoéé! „ K a ło  K ełr»at°  }
V» sobot«5 dn. 25 b. m. odbądzte aią', 

aoa*etłx«nń) Zarządu Koła Kobiet w 8*n 
U »w. Äaw

mą4a

odowych. ^arawy waśne i* 
^nośf wszy>Łkich całoakójW J 
!ràtü{a|i rewizyjnej kA nkcza»/

Zacząd.
I ^ n a l n i c y  G ó rn e j.

W wed|Ńelti'dn. U» b. m, o godai 
Mgao csAfedstè 9vt załwat^e ezłoaków

i  t k . u t a S t
oraz 7. licptn #çaeihl»jra Ziçfcra-
t i«  ^ jg w  j i i i k e  NPK n u -

1 --- ■ 'L* - - --
Wm

«> f 
«

(i «rodza^w w całej 
Europie.

n& koniisjaen aie stawili o trz m a ła  
eb«m;ie kariy powołania z »«naózdwi^tift 
daty i miejsca slaftienoictwa.

jeduak, kidrzy dotychczas kata- i  "yndaii u i wIp it j  reteiofcąa !
teczar wo^iirowjfłi nie posiadają i ao zhio^H-ygowitoe w B.irotó -,

¥ M Ą * r >  I
lf/.cn.ini- j

JO k. a .  wezvcQla nie otrzymają, wtonlr f;. 
«wtiJ«!.* w ?«J eprawle do P. K. U.

¿a« n»» »»»ałłoą^ą władze wojsko­
we, rci-ii »ei .ooztitdw M a  t *éer, 
k tó /A y  u i  dwtüZüOTk. n t»  ¿ t a w d i  U-
Wiifcani ą  iJk rlezortesó-T piy/A tm tf/fa .

Kł- ^ * ‘Kją oni
i  o  t t*  k̂»  o m a  i i  O. lu . **«a«i<Î4 # a

S i f p *
¡m-

wa taąoroc/r,.- < » a f t i r n ^
'ikieni ). ijT, naftrzą o 7$ Siiljon 
<i#W wfrfcvw»;ce^ n(t yfetofÿ ze-

N ouf♦ f  T p  ieMtn bo riz 
c .;»*!v- « f c o -

_  Sssat. :
Wd lolasnvjo karet#.),

WARSZAWA, 18.— Sonat rozje­
chał siii na łerje letnie. Na ostat- 
nlęro posiedzeniu w czwartek Senat 
yiałatwił kilka ustaw (m. in. o pa­
tentach) i „rozpatrzył" ustaw ę o' 
ubezpieczeniu spoleoznem, poczem 
zajmował się  ntoskiem nagtym w  
sprawie drołyzny. W yjaśnienia, nio 
nie nie mówiące zreaifcą—złożył p. 
Bafda, nadzwyczajny komisarz „do 
Walki z drożyzną“.

ł ‘ylko ustawy o uposażeniu u- 
rzędników państwowych,‘ na co cze­
kają setki tysięcy urzędników—se ­
nat nie załatwił..,

Pntmiit! pMwi d p. PrtnM 
H M « .

(O d  w lw m ego  koreapcm dm Ja)

WARS/łAWA 18. W dniu 17 sier­
pnia b. r. delegacja Centralnego Komi­
tatu Pracowników Państwo wy oh oraz 
centrali spółdzielni spożywczych pra­
cowników państwowych złożyła na rqce 
p. Prezesa Rady Ministrów dwa obszer­
ne memorjaty, oma/ziające oałoksztait 
potrzeb pracowników państwowych w 
związku z drofcyzną.

Wobec konióiwnośoi powiększenia 
funduszów obrotawych spółdzielni spo­
żywczych zażądaoo od Rządu m. in. 
podwyższenia normy radyąkoota w P. 
K. Ł  P. przynajiniej pięciokrotnie. 3) u- 
daialenia krodytów w P. K. 0. lios po­
średnictwa bioków. itównooześuie de­
legacja zwróciła uwagę na niezrealizo­
wana dotąd żądanie us organizacyj za­
wodowych pracowników państw, wy- 
płfteenia dodatku wyrównawczego w wy- 
aokeśol dwumleałącauych poborów ałuż- 
bowyoŁu

W wyniku półgodzinnej konferen­
cji. P rezes Rady Ministrów stwierdził, 
t t  w Bprawta nmtizacji tych żądań...

Sorosuinia się z p. Ministrem Skarbu... 
iożaa ozekad^.

Flisu uvaksientt w iinitni.
BRftLIN, ta. W Berlinie zapano­

wało działaj anaoane oapokejeme. Cihoó 
00pra w da, wielu twi«rdzi, żo uspokoje­
nie Berlina jeat tylko poxorn». W rx«- 
czywistości b owi am połoiani«» zaostrza 
ałę praedevrsayatkiem wektrtek druko­
wania wprosi fantastycznej jjaaol ban- 
keaśów i Niepraerwauej podziemne} a- 
j^ ta^ ł komunlatów.* „Foto Fahne” 0- 
¿ M itt  dsiaiaj znów artykuł kierownika 
Iłole^wickiej propadandy z&^raniozoej 
Radka-Sobełsona, który w dłuższych 
wy w da on s ta n  się wykazać Uacken- 
kieazlerom ^krajnym  w«aechniemcj.m; 
)ak korzystne jest dla niob wapółdzia- * 
taade a bołazewikimf.

Do tej ehwiii niema wiadomości o 
większych aUrąjkach. Państwowy Komi­
tee Rad Kobotaioayoh i Komitet Pie.tua- 
«*u zamkaęły w|>€awdzle dziś przt»d 
południem ure^dewyie sweje biura, je ­
dnak potajemnie daM^fą oni nadal. 
Krążą pogłoaki, te  konltety  te zwołają 
wiełkie zgrematiaanra preteśtaayjne prze­
ciwko ich rozwiązani« i wezwą robot­
ników kouiunistpcznjrah do głosewaaia 
nad propozycjami kierownictwa partji 
kemeniaiyocnej w »prawie na w ej „akcji“

1 prowincji ¡1.1 i chodzą dalej wia- 
deaoośei o rozruchach głodowych.

I  G M .
[Od teimmego motś̂ l.%

WARSZAWA, 18. — W Gdańsku 
weiąi wre. Policją wciąft w pogotowiu.

tf&ateta Qd&utka“ donosi, iż w 
ttiejąaawośoi W ittrieb, j rry okazji za- 
kup^ zboża deszło po 7 burzeń. Do wei 
grayW ła wielka iłość r ik >w z zauiia- 
nnn^iakwpu zboaa, ki rego jednakże 
roiü'ey nie ebcieli aprzedaó. Rybacy 
wdarn »1̂  do ?pictir»£w. Weawano po- 
lioj# ijaapieozeńetwa, która przy użyeiu 
bagnetów rozpędziła rybaiców. Kilku 
raiiayeb rybaków arasatowauo. Bardziej 
krwaWe zaj#cio piiało miejsca w Neute- 
rick (Noi»y tącz).

Sfniwuuii lüft ifjjsj «liiMiiaa.
PARYŻ, 1R, Pomiędzy rz-jdami sprey- 

mterzour^i odbywa się obecr.ic wymiana 
ztfad co do zajęcia ośtaieczuego ¿łano* 
wiske wobec *nj^dni(*nła spłal;  odszkodo- 
waś pnaaz hłewuy. Augjja w>?.Lła Jo

Pratiÿjji r.otę w której pracdsławfci 
kąd kónieerność pofeibiąiłia sią z 
mi. Wobec tej noty rząd frc»ncu3kl i belf, 
gijski porozuuiiawa|ą się co do odpowie*, 
dzi na tą not«, |

Projekt odpowiedzi franat&kiej na no*: 
t« augiebka został wysłany wttoraj wie*'
czoram do; Brukseli, ażeby %ąd beiśijski.1 
mógł tłę ź nią zapmnać i tiĘpropenowar 
ewentuahie imiany. ’ ,-

W Min Spraw Zagr. w P^ry^u.oiwiad- , 
Cąooo wesorąj wieciórern w sprawie odpo­
wiedzi francuskiej, iż pierwsza fcząść noty \ 
rozstrząja punkt po punkcie wywody an- 1 
gielakls i pewnyni angielskim proporycjom 
przeciwstawia franotókie kontrpropozycje 
druga część noty poiusty w poz^ywnaj 
formie wszystkie możliwe riuwiązań;* * ra> 
wy Zagłębia Rubry, problemu odsuodo- 
wań id.ugów, które zdaniem Francji ¡nogi 
być wzięte w rac'iubę.

Są pewne nadzieje, ie sp ra ła  )d- 
srkodowai wejdzie w tygodnia przysrtym 
w faze decydującą.

Datll fflr;ai!ii!!3W Hifiilliti.
BERLIN, 18. — Pismo „Uoutscha 

Allgomeir.e Ztg“. podajo pod udoraają- 
cym tytułem „Przygotowania monar­
chistów do ataku“ wiadomość, według 
której inonarchiśoi ro^yj^cy planują no­
wą akjj$ militarną oelem obalouia ilzą- *, 
du Sowiotów. Pismj dal oj twierdzi, ża | 
monurohistoth rosyjskim uddlo siij nory- 
skać dla tej akcji po:ne<5 Fra. cji. 0 1 [ 
tej pomocy uzależnił ś  we tvapóldip.hnie \ 
Mikołaj Mlkolojewicz, kióry przobyw.i 
obecnio w południowej PraiiOji i spisu­
je swe pamłętriiKi;

Sporną inicdiy mooarchiflt.tmi jt>i:t 
sprawa kandjla tu ry  na tron. Wystą­
pienie wielkiego księcia Cyryla spowo­
dowało oowa rozdwojenie między «mi­
gracją rosyjską.

W niemieckich kołach ni?j,-nali-, 
■tycznych a zwłaszcza biv\urjkio!i /, <■ 
LodoncUrffetu oa ozeie vświadc;.«ią się '• 
za Cyrylem 1 podobno koła te jaki3 pakt i 
w tym kieruaku zawarły.

Kolski tajna u w ł i s i l  *¿¡52 Ks:«. V
IcZYM, 18. Nadbrzezuo okolico na f 

Korei niWiedziło 8tra«zue podmorskie 
trzęfcułule ziełui. Olbrzymie fale norsklo 
zulały B^ul. Skutki były kataalróLlue:. 
1,000 osób zabityoh i setki domów ¿de*« 
molowanych. ^

Z giełdy warszawskiej. ,
Notowano: Dolary St. Zjoin. 273'ioa 

Pi* ryż t:t_>5«
Pranki szwajcarskie 18 rj) 
Londyn i>ourx)
Bcfiiu ^

We wczopajsźem ciąg n ien iu  Mil- 
joi»«>wlrt w ygrana padła na

We 1,855,955

H u m o r .

Do pana Bajdy,
kawiearza da ¿walczaka lichwy i drożyzny.

I ogonka,
By {»askarzy 
Bladych twur/iy,
Ttt, Um, w rządzie, 
Wieszać wszęuziel 

ku»ci,
Bm
Zdzi«)raó seaty, 
Kroe«;-ć goaty,
1 diinrad w mięso, 
PfSccH się trzęsą; 
Choć to lordy,
W alii w mordy! 
Chciwych zysku 
Tłuc po pysku.

To ci frajda, 
Panic Bajda!
Pan się bierae 
i to szczerze, 
Gd/.ie się sdarzy 
Do pa skarby, 
ązi ioda ptaef; 
Byli tacy,
Jak p&ii i ei, 
Jakby zmyci.
Z biur til* wlfkli 
1 uciekli.
Pańska gtowa 
papioroWiU 
Połon weny, 
Znaczysz cray 
Pragnąc walk?, 
L«uz na statki. 
Paskarz ciebie 
Z góry grzebie 
Bo wie dobrze, 
Ze w tym robrze 
W owej puli 
Pan się skuli, 
Skurczy, sprąśy, 
On zwycięży.
Tu do steru 
Nie papieru,
Kija trzeba, 
Wielkie nieba' 
Szubienicy 
Na ulicy, 
i pustronk.

To nam raj da, 
Panie Bsjda, 
Więaień kraty,
Re/.ul taty.
Nis mzkaay 
D*d>ą zrazy. 
Banïla głucha 
Słów nie ałnoha, 
Ina swr.ąści,
Bo brak  Tń-jśc.i. 
W ielkim  odłom 
Wuilć zatem,
By sta ot sto 
Chofiby mały. 
Wściesia, sroga. 
Pewna dro^n.

«M*.
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Akcjonariusze
BANKU NARODOWEGO DLA ROZ­
WOJU POLSKIEGO PRZEMYSŁU, 
RZEMIOSŁ I HANDLU, zamieszkali 
w Łodzie proszeni są o podanie 
adresów; w  D yrekcji T-wa „RQZ- 
WOJ“, ul. Podleśna Nr. 4, oraz 
reflektanci na akcje Banku Naro­
dowego. 45758

^osnonikaf.
Zabawa Ogrodowa na budawę Kościoła 

w Widzowie, w niedzie lę  d n ia  19 s ie rpn ia  
odbędzie  się w ie lk a  zab aw a ogrodow a 
od godz. 2, na  budow ę kośc io ła  w  W i­
dzew ie w ogrodzie  p. W ag n era  przy ul. 
M azowieckiej 14, w W id zew ie  z różne- 
mi m ałem i n iespodziankam i.  Znając  o- 
f iaraość  naszego  spo łeozeństw a sądz im y  
że i tym  >azem zna jdz iem y poparoie 
wśród naszych  rzesz  robotn iczych .

Komitet budowy Kościoła.

Odpowiedzi Redakcji.
Kolegów korespondentów z ¡Piotrkowa» 

Zgierza, Tomaszowa i Ozorkowa oraz Pa- 
bjanic — prosim y o rychle jsze  nadsy łan ie  
'sp raw ozdań  z zebrań  zawodow ych i po­
litycznych .  M aterja łu  zby t  p rz e s ta rz a łe ­
go — ogłaszać nie możemy.

Kolegów z Rndy Pabjanickiej — prosi­
my o nap isan ie  treściw ej K oresponden­
cji  o n io b u  w tam te jsze j ,  t a k  żywo się 
rozw ija jące j o rgan izac ji  N. P. R.

Kol. Wojciech Bud/da w Pabianicach.
—  Bardzo nas  cieszy Wasze za in te re­
sow anie  się  p rasę  robot liczą i trosk* 
W asza  o je j  rozwój. U w agom  W aszym, 
j a k ż e  s łusznym  daliśm y już. w yraz  w kil­
ku  ar tyku łach  kol. posła M ichalaka, kol. 
.K . Z.“ i kol. W ojtyń?kiego.

R o b o tn icy  p o p ie r a j­
c ie  p ism o  „Praca**«

OBWIESZCZENIE
Wobec w ejścia  w  życie ogłoszonego w  .Ais 28 Dziennika Urzę­

dowego W ojewództwa Łódzkiego z dnia 21 lipca 1923 roku Rozporzą­
dzenia w przedmiocie stosow ania w  obrębie m. Łodzi art. 19 U staw y  
i  dnia 4 kwietnia 1922 roku o obowiązku zarządów gmin m iejskich  
dostarczania pomieszczeń, Urząd Mieszkaniowy przypomina i wyjaśnia, 
że Rozporządzeniem powyższem, wydanem  z upoważnienia art. 19 U s­
tawy z dnia 4 kw ietnia 1922 roku (D. U. R. P. JMś 33 poz. 264 ex 1922) 
i za zgodą M inisterstwa Spraw *Wewnętrznych, wyrażoną w  roskrypcie 
z dn. 2 maja 1923 roku 3S5 S. L. 3870/23, zakazano zostało w  obrębie 
m. Łodzi:

1) przeznaczanie lokali, użytkowanych przed w ejściem  w  życie  
Ustawy z dnia 4 kw ietnia 1922 roku, t. j. przed dniem 25 maja 1922 
roku, jako mieszkalne, na w szelkiego rodzaju inne cele, jak: na fabryki, 
składy, warsztaty, banki, lokale handlowe i przem ysłowe 1 t. p.,

2) odstępowanie praw najmu lokali w  całości i  w  części przez 
najmoblorców osobom trzecim bez zezw olenia Urzędu M ieszkaniowego, 
nakazane zaś zostało, by:
w łaścic ie le  domów i mieszkań zgłaszali do biura Urzędu Mieszkanio­
wego (ul. Piram owicza JsS 5, prawa oficyna) w  godzinach od 9 rano 
do 12 w południe znajdujące się  w ich domach w zględnie mieszkaniach  
lokale i części ich, zaliczone przez U staw ę z dnia 4 kw ietnia 1922 r. 
do kategorji: • ^

a) nie amieszkanyob,
b) niedostatecznie użytkowanych,

przyczem za m ieszkania i inne pom ieszczenia niezńmieszkane 1 podle­
gające zajęciu w  całości uważa się  te, które są:

a) całkowicie próżne, a stanow ią odrębną całość z wyjątkiem  
w ynajętych, a przez now ego lokatora jeszcze nie objętych, o ile jed­
nak wprowadzenie się now ego lokatora następuje z przyczyn uzasad­
nionych nie później, niż w  dni 8 od daty opróżnienia się  mieszkania,

b) używane w yłącznie jako składy, sprzętów domowych, rzeczy 
lub towarów, a są z przeznaczenia lokalami mieszkalnemi, choćby na­
w et w łaściciel mieszkania lub ruchomości, w  niem znajdująoych się, 
pozostawił tam o obę do nadzoru tychże. Ruchomości te w inny być 
W razie zajęcia 1 ka u usunięte i złożone w odpowiednim składzie 
na koszt 1 ryzyko icii w łaścic ie la  (art. 4 ustaw y z dnia 4 kw ietnia  
1922  roku).

Za niedoatatecjnle zaś użytkowane i podlegające częściowem u  
zajęciu uważa się:

a) mieszkania z ilością pokoi do 6 w łącznie, z których żaden 
nie jest podnajęty, o ile w  tych m ieszkaniach ilość pokojów przekra­
cza w ięcej, niż o 1. ilość faktycznych Mieszkańców; mieszkania zaś 
większe, o Ile w  nich przypada dodatkowo mniej, niż po 2 faktycznych  
mieszkańców na każdy pokój powyżej sześciu,

b) mieszkania, posiadające sublokatorów^ o ile  ilość pokoi, za­
mieszkanych przez posiadacza lokalu, przekroczy uoim y, ustalone w  pun­
kcie „a“, ilość saś poko;, za,ętych faktycznie przez sublokatorów, jest  
większa od ich liczby.

Zajęciu podlega tylko ilość pokoi, przekraczająca wskazane wy­
żej normy.

Przy obliczeniach stosunku pokoi do ilości m ieszkańców nie są 
brane w  rachubę alkowy, kuchnie, przedpokoje, łazienki (art. 5 ustawy 
z dnia 4 kw ietnia 1922 roku).

Lokale i  części ich, które w  myśl powołanych p r z e p i s ó w  pod le­
gają zgłoszeniu, winny być zgłaszane w biurze Urzędu M i e s z k a n io w e ­
go w  ciągu 24 godzin od chw ili zaistnienia warunków z g ł o s z e n i a  na 
specjalnych deklaracjach, które są do nabycia w cenie k o s z tu  w  b iu ­
rze Urzędu M ieszkaniowego.

Każda deklaracja musi być wypełniona czytelnie i praw idłoao  
oraz zaopatrzona własnoręcznym  podpisem w łaścic ie la  domu ( a d m i n i ­
stratora), względnie posiadacza mieszkania, zależnie od tego, k to  p rz e d ­
m iotową deklarację składa.

Za autentyczność treści wypełnionej deklaracji ze stanem fak­
tycznym odpowiada odnośna osoba, staw iająca  na niej swój podris, 
skutkiem czego w  razie ustalenia przy sprawdzaniu deklaracji niezgod­
ności treści ich z rzeczyw istością, winni celow ego ukrycia prawdy 
będą ponosić całkow itą .oepowiedzialność.

Przekroczenie przepisów Rozporządzenia w  przedmiocie s t o s o w a ­
nia na terenie m. Łodzi art. 19 U staw y z dnia 4 kw ietnia 1 9 2 2  roku
o obowiązku zarządów gmin jniejsklch dostarczania pomieszczeń będzie 
poczytywane za czyn karygodny narównl z przekroczeniem p r z e p i s ó w  
samej U staw y i w inny tego przekroczenia ulegnie, o i l e  c z y n  k a r y ­
godny nie podlega surowszsm u wym iarow i kary, w m y ś l  o g ó l n y c h ‘ po­
stanow ień karnych, karze grzyw ien w  d r o d z e  a d m i n i s t r a c y j n e j  od  500 
do 100.000 mk. (art. 20 U staw y z dnia 4 kwietnia f9 2 2  ro k u ) .

Ponadto niezastosow anie się do punktu  1 i 2 cytow anego Roz­
porządzenia pociągnie za sobą ponadto zajęcie przez zarząd gminy od­
nośnego lokalu na cele, wskazane w  art. 1 U staw y  z dnia 4 kw ie tn ia  
.1922 roku o obowiązku zarządów gmin miejskich dostarczania pomie­
szczeń.

O d  wydanych na p o d s t a w i e  n i n i e j s z e g o  r o z p o r z ą d z e n i a  orzeczeń 
Urzędu M ieszkaniowego służy s t r o n o m ,  s t o s o w n i e  do. a r t .  17 i i U u s t a ­
w y z dnia 4 kwietnia 19 2 2  r o k u ,  prawo z a ż a l e n i a  z e  s k u t k i e m  w s t r z y ­
mującym do władzy a d m i n i s t r a c y j n e j  II i n s t a n c j i  ( U r z ę d u  W o je w ó d z ­
kiego w  Łodzi).

Zażalenie winno być w niesione na piśmie za pośrednictwem  
Urzędu M ieszkaniowego w ciągu dni 7, licząc od dnia następnego po 
dniu otrzymania przez strony pisemnego orzeczenia,

Orzeczenia władz II instancji mogą być w  ciągu dni 30  zaskar­
żone do Najwyższego Trybunału Administracyjnego.

Łódź, dnia 14 sierpnia 1923 roku.

Prezydent (—) M . C j f n a r s f c i .

N ajtańsze żródio!

G o t o w e  e e b j o r y  
Damskie palta 
Damskie płaszcze 
Mązkie ubrania bostonowe 
Hęskie ubrania kamgamowe 

\ Heskie palta letnie i jesienne

R S ę s f c i e  d z i e s a r s o  k o s z u l ®  s s t y o e a  i  m i ę k k a .  
D a m s x ; " <  w y k n i n t n a  b i e l i z n o  z  m a d a p a i a m a

W y p ł a c a j ą c  r a f a m i .

może s ię  zaopatrzyć w  

B is łe  t o w a r y
filadapalamy 
Silezje 
różne płótna 
pościelowki 
Koloréwki

Kołdry gobcl
Serwety
Kapy
Firanki białe 
Firanki

koSorowe.

Purpury 
Inlety
Kalesonowy materiał 
Prześcieradło *y  
Koszulowy kd. mat.

i r  HSfiEGniniowe k u c h e n n e  e ts  ©skibie a  III
Garnki. Patelnie. Rondle. Czajniki. Wiadra. Łyżki, widelce, noże. 
Eobotnieze maniarki do herbaty, kawy I zupy, w szystkie w ielkości.

Ceny dostępne. ===============

Kenaźki.

firaiiwase sütói!

--------=  Dogodne warunki.

. . W Y G O D A P O L “ 9 w  podwórzu,

SSET  D R A M A T  ü ü  U l I E  M O R Z A<moCORSO Opowieść m aryna rza  w 6 ak taoh .
O rygina lne t ru d n e  zd jęc ia  podwodne, w y k o n an e  przy pomocy słynnego dzwonu nurkowego BRACI WILLIAMSON 

P o czą tek  p rzed s taw ień  o g. 4 po poł., ostatnie 9.15, w sobotyi niedziele o godz. 8 po poł.E IE L O Ś 3 &  Ms 2 ,
ANONS. S tw o r z e n ie  Ś w ia ta  — 20 sierpnia r. b.
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D a s i é l !!I Jedno z najwybitniejszych arcydzieł sezonu!!( D z s i é t  I u- - - j r

„ G N I A Z D O  M I Ł O Ś C I ”
Wielki erotyozny dramat współczesny w 2-ch serjaeh — 12 aktach, w yśw iotlanych jednocześnie.

Obraz w łasnością T-w a FORTUNA w  W arszawie.

W r< 1 ch głównych: BlSIargiia Bai*nayv Lid ja Salmotiowa i Paweł Wegenei*. grj£
< rkiestra syrtoniozna pod kierunkiem p. M. LBWAKA,

© 0® © ® ® ® ©  
Ki oj Spółdzielni

¡ f i t i n i  F i n n
ul. Sienkiewicza ¿6 40,

D z iś  i j u t r o

© © © 0030®

W s p a n i a ł y  d r a m a t  w  6 - o i u .  a lŁ ta o fc L

DWAJ  BRACIA
Kain i Abel

Osobyi W icek — Schweighofer, Wacek —  Kobert Yalger, ioh matka —  Antoni Tibler, ftdmund 
Prossard, Ferdynand Boner. Magdalena jego córka —  Use Lorm.

Pocłątek przedstawień o godz. 6-ej, w soboty i niedziele o godz. 4 po poł.
UWAGA: Dła {Mońków Spółdz. Pracow. Państwowych zniika 60 proc., dla Urzędników Państwowych

26 proc. z wyiątkiem sobót, niedtiol i świąt.
Dla ..uniknięcia natłoku uprasza sUj o przybycie na l-azy seans.

H o s s .  Od wtorku 21 sierpnia: B R U T A L ,
W rolach głównyoh Henny Porten i liinił .ianinsrs. 

mmmmmmmmammKmmmmmmmmmmmmmBammKmBsaaBmKaaujKBmmmMsmsmmwmisi wasttBSfta&snara

Ku
(v

O b w ie szcze n ie -
Na zasadzie  § 4 s ta tu tu  o pobieraniu ną rzecz 

. m. Lodzi p oda tku  od g azu  i elektryczności, za-  
•■rdzonego przez  M in iste rs tw o  Spraw  W ew n ę trzn y ch  

ogumieniu z Ministerstwom S k arb u  rewkryptefll 
In M. 1048, Magistrat m. Łodzi wzywa ponowni«, i 

;i "d rygorem sku tków  prawnych art. 138 ^ o d ew a  
K-.;;iego i 27 ustawy z dnia 17 grudnia 1921 r„ wszy­
stkich właścicieli gazow ni i elektrowni prywatny«», 
jak również ic.li zas tępców  z prawa lub  nominacji, ab* 
w terminie nieprzekracza lnym  dni 14, llcząo od dnia 
n;. ujpnego, po pojaw ieniu  siq niniejszego obwieszcza* 
n u ,  złożyli w W ydziale  P o d a tk o w y m  Magistratu, Plac 
Wolności Nr. 2, deklaracje, zawierające: 

c o  d o  « i e k t r o a r n i i
a ) ,m o c  m aszyny, wzgl. maszyn, wytwarzając# e- 

ńergję elektryczną,
b) przecletną i o>ć w ytw arzane j energji elektryc*- 

lif j w ci.tgu 1 roku.
o) ilość żarówek i lamp łukowych, z podaniem zn- 

iyciii energji w watach,
d) aparaty, jak  to: suszarki, pieoyki,-nagrzewacze, 

wanny galwanistyczne i t. p.,
e) ilość godzin  pracy przy wytwarzaniu prądu 

elektrycznego;
co  do  gazownia

a) ilość gazow nic  (retort),
b) p rzec ię tną  miesięczną ilolść wytwarzanego g a ­

zu w ciągu  1 roku,
c) ilość paln ików  i aparatów z podaniem zutyoia

gazu,
d) ilość godzin  p racy  przy wytwarzaniu gazu.

ŁÓdż, duia 14 ¡sierpnia 1923 r.
Przewodniczący W ydzia łu  MAGISTRAT m, ŁODZI 

Z. Dr. WKI8BBRG. Prezydent (—) M. CYNAR8KJL

Z A W O D O W A  S Z K O Ł A
kroju szycia i robót ręcznych

Odin»«»on* złoi?» nwUUm, lfUlrzynt oMtra

A. Kopydłowskiej,
Ł ó d ź ,  P i o t r k o w s k a  IB4.

Na wypłatę
Firanki, kołdry, towary 

białe męskie i damskie 
P IO T R  C H A R I

Piotrkowska JJj podwórko

K*rs kroju pasowania i mod*lo«a»U. Kum . e t f t l*  
nenia. Kurs wmeUtioh robót Po »koóetos/m

I ais* 
korale

lanatoe otrzymują 4wl* 
we. Zai

n(ł
rowe. Zapis/  w kaaeeUrjl 
Bprsedafc fasoaów p»pUn>wy«li.

obót r^ennyi eh, Po »koAełoiijm lcursl« 
daoUra. Ul« wwującyefc kara/ w lec* o 
|i BSkoly od 10 4s 1 I «á I  do 8 wiooi.

Laoznioa ohorób tąbóa
Lekarza-dentysty M. PRUS8

MB. Piotrkowska I4S,
■QT m a kUMi " f e |

2a pl*n ii«o> iii>«m  aąb ń t
opłaie  po ittu f taksy ,

¡leją na raty!
wszelką garderobę damską i męską, go tow y— 

i na obstalunkl 
oraz i  o w a r y  ł o k c i o w a  i r e s z t k i

B S R . O E S B .
P o łu d n io w a  6 ,  p r a w a  o f ic y n ą ,
UWAGA: wykonanie pierwszorzędne.

! Tanio i wygodnie!
NA RATY i za gotówkę
Sprzedaj« «szalką garderobę dam« 
uką, m ę s k a  2 d z i e c i ę c ą  ORAZ BIELIZNĘ

3m Gpinbaum, Zielona 47«
Wykanaais sslldasl

Kupuję stare butelki
o pojemnośoi 0,6 litra i 0.8 litra. P łacę po 

8 0 0  RtareSn z a  s z t u k ę «
D osta rczać .p roszę :

do A ntoniego  Makówki, Przędzalni ana s:j,
„ Sommera, Nowo-Zarzeweka 80,
» Antoniego Makówki, Andrzeja 7,
» „ „ • Nawrót 77 i
tt Welsandta, Rozwadowska 11.

Ełpraedai na j R  * | * l f
■  I  T  i za gotówkę

su k ien ,
b luzek ,

sp ó d n iczek  
9 p ła s z c z y

h ttn c iflW isK te  Boran BSDito DflmshM
A. C a  b a n e k

sl. $taWarz«wska— Hepttofeowakiega
Fllja Pł^ttkowdb SM.

Mt&kiadZfe wielki wybór pooBŚach a  
nych. Wytóiywa słę także otetalonki z 

go lub pcrtrlerzonełgo to'wara.

m w ,

T o r e b k i ; ,
etainina, pończochy, galan- 

torję męską HA RATY 
R. GRAROWffiCKl, 

Dzielna Jsfe 2.

W środku na głównej 
ulicy miasta Tczewa nad 
Wisłą.^est zaraz na sprze­
daż piętrowy

DOM
z cegieł, murowany, da­
chówką kryty, podwórze, 
wjazd, 10 mieszkań razem 
20 pokoi, wszedzie kaflo­
we piece i kuchnie, kana­
lizacja, wodociągi, gazowe ’ 
oświetlenie. Cena »0,000,000 
mkp., bez długów hipote­
cznych i ciężarów. Miesz­
kania mogą być wolne po 
wypowiedzeniu. Także wie­
le innych objektów ko­
rzystnie do nabycia 

A. M. MAKOWSKI 
Tczew — Pomorze,

Ul. Strzelecka 5. Tel. 9.

11

* S p e c j a l i s t a
Chorób wenerycznych, skir-

nyoli, mooTiopiClowyo.i.
Prsyjm. fl-IO i pól. 1—a i ł i) 

Południowa 23.

■ m * )

Ogłoszenia tíroün?.
Akuszerka ZotJ* '•0l*
W 27, m. 10.

ul. Wysoka

DRUKARHIH nKYBEnSOWn

„PRRCR"
ŁÓDŹ, UL. PRZejHZD Nt 6

a

Pr»yfwuj« obstilunkl ni roboty 
drokarsltle np.: Rłchttnki, Blan­
kiety, Cyrkularzt, Kwllarusic, 
Sf!««,.Programy \ t  p. — Ola 
Stowsrz. I Oranizacyj robot­
niczych znaczne ustępstwo.

Tanina Clclift zagubiła yaan- 
port polski, wydany w t. id/,1.

I o^ łnska  Lali ml era ila J lCKUyinacj>j cełonkoŵkn 
N. P. l t . ________________

Lakiernika ?tSwkl Ś
sklch i tokarskich, przyjmio 
fabryka inasryn. ul Mila 0

M doleps?;y '/,3iioa ZAzubll — 
paszport polski, wydany 

w Łagiewnikach.

Maszyny do szycia
cowe, używan), czgSci, repera- 
nje Biirgor, Piotrkowska SU.

P łl l t ł l  damskie, inąskięi, 
i  l l l b U  dziecinno modno wła­
snej roboty najtaniej i na ra­
ty w Jarmarku Łódzkim, ulica 
Piotrkowska 44.

Potrzebna
do sprzątania: pralnia, Zielo- 
n a ¿!8. _______________________________

Potrzebni robomlry do
cegielni dla wywózki i n.-twót- 
kl cegły do pieca. Otton Kr, u aj, 
ŁódiS, Szos* Fabjanicka to.

P i  n i i i n ‘1 fortepiany, lis- 
I l t l l i i i i d ,  haraionje uj>r;ie-
d i je  oraz kupuje używano in-
strunionty. Chodkowski, Sian-
klowloga 25. __________ 2?

Skład skór, łffii«'?.
borów szowokich. Firma (Uirześ- 
cijańskft Sienkiewicza 25
y a g i n i l a  legltymacia wtilnej 

jazdy nośnej,  wydana.przaz 
zarząd kolei elektr. łódikicj,  
n a  iu*ię M rrja Urbańczak.
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